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Aresztowanie zarządy kolii Wsohodnio-diiósk ej
Alarm wojenny na Wschodzie.—Bolszewicy czuią się zagrożeni 

przez białogwardzistów i japończyków.
LONDYN, 20.4. (wł.). Kolej wschod­

nio — chińska w M andżurii, adm inisira 
waną przez Sowiety objął powszechny 
strajk. S tra jk  jest skierowany przeciw­
ko władzom japońskim, które w ostat­
nich czasach dokonały szeregu areszt©, 
wań Wśród personelu dyrekcji kolejo­
wej.

Jako powód represyj, wymieniają 
władze japońskie zamachy na objekty 
kolejowe, na most na rzece Sungari, ©- 
raz na japoński pociąg wojskowy pod 
Charbinem. Według japończyków za­
mach był dziełem agentów rządu so­
wieckiego. Bolszewicy natomiast usiłu­
ją dowieść, iż jest to prowokacja Ja- 
ponji w celu znalezienia pretekstu d® 
zmilitaryzowania kolei wschodnio-chić 
skiej.

Niemniej sprzecznie przedstawia się 
sprawa stosunków na wschód od Char- 
bina. Bezustannie alarmowana jest a- 
piuja całego świata doniesieniami o ak. 
eji chińskich oddziałów partyzanckich, 
o napadach na stacje, o niszczeniu t«- 
władze japońskie aresztowały wczoraj 
Rząd sowiecki zaś wszystkiemu zaprze 
eza, twierdząc, iż jest to gra Japonji, 
obliczona na upozorowanie całkowitego 
owładnięcia Mandżur ją.

W odpowiedzi na strajk kolejowy, 
.władez japońskie aresztowały wczoraj 
w Charbinie 46 sowieckich inżynierów 1 
urzędników. Wszyscy zosfali. poddani 
przesłuchaniu, przyezem, jak donosi ga 
zeta „Charbinskoje Wremja" niektórzy 
z nich mieli przyznać sie do organizowa 
nia zamachów'.

W dniu wczorajszym w sowieckim 
garnizonie we Władywostoku ogłoszo­
no stan pogotowia wojennego. Silne od. 
działy kawalerji wyruszyły w kierun- 
ku graniey. Alarm objął również po­
bliską miejscowść Nikoisk - Usuryjsk, 
skąd skierowano dwa pułki piechoty do 
stacji Pogranicznaja.

Z POBYTU MARSZ. PIŁSUDSKIEGO 
W BUKARESZUE.

Punkty pograniczne w rejonie wla- 
dywostockim obsługują j.o stronie ja­
pońskiej białogwardziści, którzy w osta­
tnich czasach otrzymali nowe umundu­
rowanie, Pozatem białogwardziści prze 
dostają sie jakoby na terytorjum so. 
wieckie i występując pod firmą specjał 
nych oddziałów GPU., niepokoją miesz­
kańców. Zdarzały sie wypadki, że człon

kowie białej gw ardji zjawiali sie nagle 
na stacjach kolejowych, by dokonać re 
wizji i skonfiskować dokumenty.

Jednocześnie sztab japeński koneen 
tru je wojska w rejonie Cłion-Tao. Miej 
scowość ta  leży w odległości 100 kilo­
metrów od Władywostoku Bezustanne 
ruehy wojsk japońskich wzbudzają ży­
wy niepokój po drugiej stronie granicy.

Marsz. Piłsudski w Kiszyniowie.
W DRODZE POWROTNEJ DO POLSKI.

WARSZAWA, 20.4. „Universal; — 
jeden z najpoważniejszych dzienników 
rumuńskich w Bukareszńo — doniósł 
pod datą 18 m. m.:

„Marszałek Piłsudski w drodze po­
wrotnej do Polski, udał sie do Kiszy- 
niowa".

Agencja A. T. E. doilicsła wczoraj 
z Wiednia co następuję:

„Nadeszły tu  wianom'-s-ci z Buka­
resztu iż marszałek Piłsudski wyjechał 
do Kiszyiiiowm, gdzie zatrzym ał sie w 
polskim konsulacie. Z Klszyniowa mar 
szalek Piłsudski ma powi - fić do Buka 
resztu, skąd uda sie do Faiticeni na u- 
roezystości 16 pułku piechoty, którego 
jest honorowym szefem '.

B. PR EM JER  BARTEL W OPAŁACH
LWÓW, 20. 4. (wł.) Udział prof. B ar­

tla w konferencji b. premjerów, wzbu­
dził liczne nadzieje wśród jego znajo­
mych i zwolenników. Jak  nam donoszą 
ze Lwowa, p. B artel jest dosłownie obie 
gany przez rozmaite osoby, nietylko 
mieszkające we Lwowie, ale także przy 
jeżdżające do niego z Warszawy, które 
ofiarowują mu swoja usługi i p rzedsta . 
w iają plany ratow ania sytuacji gospo­
darczej. P. Bartel, który zdaje się świa-i 
domy jest ‘tego, iż narazie o jego u-j 
dziale w rządzie niema mowy, przestał' 
przyjmować natrętnych, a do telefo­
nu już wogóle nie podchodzi.

 oOo-------
ZBRODNIA W KROTOSZYNIE.
POZNAN, 20.4. Mias t e n  k o  Kroto­

szyn było widownią krwawego drama 
tu. Krawczyk Stanisław przedsiębiorą 
ca budowy radjo-aparalów po rozmo 
wie z Władysławem Staniszewskim,) 
głównym akcjonarjuszeir. fabryki kaw y( 
słodowej, postrzelił go ciężko z rewol­
weru.

Dokonawszy tego, Krawczyk pobiegł) 
do swego mieszkania,gdzie zabił ską żo 
nę i dziecko, a następnie i siłował sobie 
odebrać życie.

Bitwa górników i  policją niemiecki im I polską gran
Szturm tłumu na wartownię w kopalni.

i n  ^
• h 9 f t y . --

KATOWICE. 20. 4. W  Zabrzu, na 
Śląsku niemieckim odbywała się dziś 
w nocy gwałtowna strzelanina, którą 
•lycbać było pa stronie polskiej. Roz­
ruchy trwały do godz. n rano. Ruch 
graniczny był wstrzymany. Obecnie 
można już ustalić przebieg krwawych

zaburzeń.
Zaczęło sie od wesela w karczmie w 

Zabrzu, do k tórej w targnął górnik na­
zwiskiem Lacheta w towarzystwie kil­
ku kompanów, rozpędził tańczące pary  
i usiłował porwać pannę młodą. Spło­
szony przez policję, uciekł.

Niemcy żądalą prawa do zbroiema
GENEWA, 20. 4. Rozmowy Brijnin- 

gm z delegatami innych mocarstw w 
Genewie osnuwa dziwna tajemnica, któ 
®ej nikomu nie udało się przeniknąć.

Panuje przekonanie, że w przyszłym 
tygodniu na posiedzeniu konferencji 
rozbrojeniowej Brijning zabierze głos.

by zażądać równouprawnienia Niemiec 
pod względem zbrojeń z innemi mo­
carstwami.

Prawdopodobnie mowa B raninga 
spowoduje starcie dwu światopoglą­
dów, niemieckiego i francuskiego.

Stany Zjednoczone grożą wojną celną
państwom Europy i Południowej Ameryki.

WASZYNGTON, 20.4. Departament 
stanu przygotowuje w porozumienia % 
minisierjum handlu noty da szeregu 
krajów europejskich i Ameryki łaciń­
skiej, w których to notach zapowie u- 
stanowienie przez Si. Zjednoczona od­
wetowych ceł w odpowiedzi na cła wy­
jątkowe, stosowane przez te kraje d« to 
warów amerykańskich.

Noty takie mają być przedewszyst- 
kiem wystosowano do Francji i Miss*

panji, a następnie do Niemiec, Austrjl, 
a szczególnie do Argentyny. Wobec n» 
prężenia stosunków handlowych fran. 
eusko — amerykańskich, koła urzędowe 
S t Zjednoczonych liczą się * wybu­
chem wojny celnej.

Departament stanu zestawił listę 159 
gatunków towarów amerykańskich, któ 
re są obłożone we Francji specjalnemi 
cłami.

Kowal rzucił młotem w ministra.

Przybyłego do Bukaresztu marsz. 
Piłsudskiego w itał na dwór; u - cm je r 
prof. Jorga. Sa m arszałkiem stoi kpt. 

Łepceki.

MADRYT, 20- 4. Na hiszpańskiego 
ministra spraw wewnętrznych, socjali­
stę de Los Rios, dokonano wczoraj za­
machu w Sevilli. Minister zjawił się w 
tem mieście, aby dokonać inspekcji no­
wych tam ęchronnych nad r^pką Gna- 
dalquivir. W chwili, gdy wsiadał do 
motorówki, stojący opodal mężczyzna 
w ubraniu robotniczem wyjął w pod 
skórzanego fartucha ciężki młot kowal 
■ki i rzucił- mierząc w ministra.

De Los Rios zdążył odskoczyć na 
bok, a młot trafił w gubernatora Se­
villi, towarzyszącego ministrowi pod­
czas inspekcji. Uderzenie było tak sil­
ne, że gubernator zemdlał.

Zamachowca aresztowano. Okazało, 
tóę, i i  jest.to zamieszkały w Sevilli ko­
wal, właściciel kuźni, członek sfcoworzy 
Bsonia nacjonalistycznego, Stan zdro­
wia gubernatora budzi poważna obawy.

O godz. 2 nad ranem Lacheta ukazał, 
się ponownie na ulicach m iasta w towa­
rzystwie pięciu podchmielonych awan­
turników. Gdy patrol policyjny zbliżył 
sic do nich żądając okazania legityma-, 
ryj, pijani stawili opór, a kiedy palka, 
mi zmuszono ich do cofnięcia się, za­
częli ostrzeliwać policję z rswolwerów.

Jeden policjant i dwaj mężczyźni1- 
odnieśli rany.

Po chwilowej przerwie Lacheta wraz 
z tłum en^złożonym  z 200 osób, przypu­
ścił szturm do kopalni Ostwelt, w targ­
nął na dziedziniec i obiegł wartownię, 
w której znajdowali się dwaj policjan­
ci z dozorcami. W artownia była ostrze­
liw ana i obrzucana złomami węgla ka­
miennego. W ybito wszystkie szyby i. 
zdemolowano urządzenie. Od kul poli­
cjantów, którzy bezustannie strzelali,' 
odniósł ranę pewien górnik, nieznane­
go nazwiska. Kompanowio zdążyli go 
gdzieś ukryć.

W krytycznej chwili, gdy już poli-i 
cjantom  zaczynało brakować ładunków, 
zjaw iła się odsiecz przysłana z okoli cz-) 
nych posterunków policyjnych. Widzą® 
to, tłum  wycofał się z kopalni i strze-> 
ła jąc do policjantów, przeniósł się n av 
pobliską stację kolejową Poręba, gdzią 
podpalił dwa wagony x paszą dla koni 
wojskowych.

Ostatecznie zmuszono awanturników 
do ucieczki. Policja aresztowała Lacho- • 
tą  i dwu jego kompanów.

ŚWIADEK W PROCESIE WULFINA 
ARESZTOWANY W WILNIE.

WILNO, 20. 4. Kazimiera Łebkrr - 
gfc-a, figurująca jako główny świadiu 
oskarżania w procesie ® zabójstwo stu­
denta śp. Wacławskiego, została deery- 
*ją prokuratora aresztowana za złoża- 
uie przed sądem fałszywych zeznań i 
przekazana zostanie do szpitala psych 
tryezneso na obserwacją, gdyż saobo- 
ifori przypuszczenia, „o nic jest ona wó 
pełni swych władz imry*ferwyołk
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PRZED POGRZEBEM  
śp. KS. SZAMBELANA PLEN - 

K IEW ICZA .
W czoraj odbyło się zebranie przed­

staw icieli szeregu organ izacyj a potocz­
ny eh i poszczególnych osób, w- spraw ie 
zorganizow ania kom itetu, k tó ry b y  się 
za ją ł urządzeniem  pogrzebu śp. kś. szam 
belana F ranciszka  Plenkiewieza- W  
zebraniu  wzięło udział około 100 osób. 
Przewodniczył in i. Rudawski.

Dziś o 6 wieczorem odbędzie się ek- 
Bportacja zwłok do kościoła pa ra fia ln e  
go. O rganizacje proszont są o p rzyby­
cie na plac obok domu katolickiego o 
głSędz. 5iM) popoł. i zgłaszania się do 
przedstaw icieli sekcji porządkowej, któ 
rą  stanow ią pp.: K ędzierski, S zta jnert, 
Sirzeleeki, kom endant Isk ra , Kuzior, 
W ojciechowski i Milewski.

W czasie przenoszenia c ia ła  z domu 
żałoby do kościoła, poczty sztandaro­
we u fo rm u ją  szpaler na ul. p rezydenta 
Mościckiego.

Pogrzeb odbędzie się w p ią tek  o go­
dzinie 9 rano, przyczom przew idziany 
jest następu jący  cerem onjał pogrzebo­
wy: organizacje zgłaszają się o cod z. 
8.30 rano, przyczem miejsce w kościele 
wyznaczać będize wyżej w spom nianą 
sekcja porządkowa,

O godz. 9 rano odpraw ione zostanie 
jednocześnie pięć mszy św. przy wszy­
stkich ołtarzach kościoła.

W czasie nabożeństw a pienia żałob­
ne w ykonają p. F arjaszew ska, p. P. 
K ucharsk i i chór kościelny. Po nabo­
żeństwach, k tóre  praw dopodobnie zakoń 
czą się około godz. 11 rano, w yruszy 
kondukt pogrzebowy, k tó ry  przejdzie 
ulicam i: prez. Mościckiego, M ałachow­
skiego, 3 m aja, P i ł s u d s k ie j  i A leją 
nu cm entarz p a ra fia ln y .

Ciało śp. ks. F ranciszka  Plenkiew i- 
c-za wiezione będzie na specjaln ie zbu­
dowanym. karaw anie. ,

K ondukt pogrzebowy ustaw iony bę­
dzie w następującym  porządku: szko­
ły, organizacje W F. i P W , organiza­
cje społeczne, ak c ja  katolicka, ducho­
wieństwo, trum na , rodzina publicz­
ność. Z am ykać kondukt będą oddziały 
s traży  ogniowej. W artę  honorow ą peł­
nie będą sokoli.

N a cm entarzu  wygłoszone będą prze 
mówienia.

W skład kom ite tu  wykonawczego 
weszli pp.: Badow ski, dr. Zahorski, Ł u­
kowska, dr. Liedtke, dyr. Siwikowa, ks. 
Brodziński, Strzelecki, K ędzierski, dr. 
Budzyński, dr. B udzyńska, W ojciechów 
ski, G arliński, W&Iko-wski, red. Arnold, 
dyr. Płocki, p. M ierzyńska, kom. K uź­
niak, M alinowska, U fualew ska, K ia u - 
pe, Szta jnert, ks. Sobczyński, M ichael, 
Opięła, .Żemła, Bloeher, Kalkow ski, Ko­
w alska, O trębska, dyr. St. Gadomski, 
ks. dziekan Gola, P. K ucharsk i, inż. 
M aruszewski i inż. A. W oźniak.
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USŁU ŻN I ZŁO D ZIEJE.

BEBLIN, 20. 4. Do muzeum  m iejskie 
go m iasta  B erlina  w łam ali się dziś w 
nocy złodzieje i po rozbiciu szklanej ga 
bloiki sk rad li kolekcję złożoną ze stu  
sztuk starożytnych monet złotych. J e ­
den ze sprawców kradzieży zawiado­
mił o tem telefonicznie redakcje  k ilku  
dzienników.

PRZEC IW K O  R E P U  !5 L IK  AN OM.
BERLiN. : saski zwrócił

się do rządu Rzeszy N iem ieckiej z żą 
daniem  rozw iązania wojskowych orga 
nizacyj republikańskich w całych 
Niemczech. Do w ystąpienia rządu sas 
kiego przyłączą się w dniu dzlsiej 
szym rządy: T ury n g ji, B runśw iku  i 
M ekłem bnrgji.

MOK.Ur.DoZYXI KS- W L .,., NIECKA 
ST A N IE  PR ZED  SĄDEM  2 CZERW CA

W ARSZAW A, 20. 4. Rozpraw ę prze­
ciw ks. Zofji K ory  but - W oronieckiej 
y j  znaczono w sądzie okręgowym  na 
dzień 2 czerwca hr. Ks. W oronieoka od­
powiada za zestrzeleń,e na tle  zazdro­
ści w dniu  20 listopada r. ub. B runona 
Boya.

R A P A L L O .
O sojuszu moskiewsko-berlińskim.

Dziesiąta rocznica zawarcia prze® 
Niemcy i Sowiety trak ta tu  w  Ra­
pa! io -wywołała w obu tych pań­
stwach szereg bartko charaktery­
stycznych komentarzy i wspomnień. 
W szystkie wielkie organy publicy­
styczne Niemi®; rozwodzą się oljszer 
nie nad znaczeniem tego uH&du dy­
plomatycznego, „ze strony rosyj­
skiej Litwinow stwierdzał w wywia­
dzie, jak  doniosłe ma znaczenie lets 
trak ta t dla współpracy Rosji eowiee 
kiej i Niemiec na polu politycznem 
i gospodarczem". Aby zdać sobie 
sprawę z tego, ezem był układ kwiet 
niowy z  r. 1922, zaw arty w Rapailo, 
trzeba się cofnąć myślą w oswe czasy 
z  przed dziesięciu lat. Niemcy i Ro­
sja sowiecka były niejako poza na­
wiasem akcji międzynarodowej, na­
der wtedy ożywionej. Ani Niemcy, 
a tem mniej Sowiety nie wchodziły 
-w skład ligi narodów, powołanej 
właśnie do życia i budzącej jeszbss 
wielkie nadzieja W Niemczech ko­
alicja „weimarska" narażona była na 
stały  nacisk sfer j unkiersko-naejo- 
nalistyeznych; w Sowietach po klę­
sce pod W arszawą rozpościerała się 
fala rezygnacyjna z dumnych pla­
nów' ekspansji w głąb Europy środ­
kowej.

W tych nastrojach, nurtujących 
oba państwa, nastąpiło w Rapailo 
pierwsze wspólne wystąpienie Nie­
miec i Sowietów na arenie między­
narodowej.

Jest rzeczą wielce charaktery­
styczną, że pierwszy trak tat, jaki 
Niemcy republikańskie z własnej 
woli zawarły, sprzymierzał je z Ro­
sją, a pierwszy układ dyplomatycz­
ny Sowietów szedł w kierunku przy­
mierza z Niemcami. Był to miano­
wicie nawrót do stuletniej przeszło 
tradycji. Od F ryderyka Wielkiego 
i K atarzyny I I  istniało tradycyjne 
porozumienie obu narodów. Rozluź­
nił je dopiero — wbrew ostrzeże­
niom Bismarka — Wilhelm II, łą- 
eząc się z Austro-W ęgrami i Wło­
chami w „trójprzymierze" i dopusz­
czając cło sprzymierzenia się Rosji 
z F rancją . Ale dzieje drugiej poło­
wy X V III  wieku i całego prawie 
XiX-go stulecia są terenem ścisłej 
współprac}' dyplomatyczniej niemiec 
ko-rosyjskiej. Główmym celem tej 
współpracy w drugiej połowie 
X V III-go wieku byl wspólny inte­
res w sukcesji po rozpadającej się 
samodzielności państwowej Polski, 
a w XIX-tem stuleciu wspólny inte­
res, aby nie dopuścić do zmartwych­
w stania państwowości polskiej.

Gdy na tronie Hohenzollernów 
zasiadł Wilhelm I I  i skierował punkt 
ciężkość polityki niemieckiej na so 
jusz z A ustrią. — ostrzegał go Bis- 
mark przed tym eksperymentem, 
który  w konsekwencji rzuci Rosję 
w ramiona Francji. Ten ..błąd", ja ­
kim w oczach Bismarka było rozluź­
nienie współpracy politycznej nie­
miecko-rosyjskiej — postarała się 
ezemprędzej naprawić powojenna 
dyplomacja obu państw w Rapailo.
Chociaż partnerzy zasiedli na swych 
dawnych miejscach, zmieniła się jod 
nak gruntownie sytuacja. Wskrze­
szenie niepodległości Polski, stało 
się faktem. Niemcy byli w Wersalu 
zmuszeni fakt ten uznać przez pod­
pisanie trak ta tu  pokojowego. So­
wiety chciały tę niepodległość Pol­
ski przekreślić najazdem zbrojnym, 
ale poniosły klęskę.

Zmienił się więc nietyiko objekt, 
który tradycyjnie stanowi! przyczy­
nę stuletniego porozumienia nie- 
mieckor-rosyjskiego, — ale zmieniła 
się też i struktura obu państw. 
Znikła carska Rosja, znikły cesar­
skie Niemcy. Ich miejsce zajęła ko­
munistyczna federacja i konstytu­
cyjna republika. D ynastię Romano­
wów Aifzowai Lenin, jako symbol

władzy sowieckiej i Oziczeria, jaka 
wykładnik dyplomatyczny tej wła­
dzy; dynastję Hohenzollernów zlu- 
aował Ebert, jako prezydent Rzeszy 
republikańskiej i Rathenau, jako 
główny filar akcji dyplomatycznej. 
To oczywiście musiało traktatow i w 
Rapałło nadać inne zgoła znamię i 
współpracę niemieeko-rosyjską skie­
rować na inne tory. Treść układu w 
Rapailo je st dotychczas nieznana.. 
Obie strony uw ażają ją  za nawskreś 
tajną. Jednak  dzieje ostatnich 10-u 
lat i symptom aty wzajemnych sto­
sunków' między Berlinem a Moskwą 
pozwalają wnioskować o tem, co by­
ło istotnym sensem i celem Rapalla.

Przytoczmy więc kilka takich 
symptomatów, ujawnionych w ostat 
niem dziesięcioleciu. Widzimy v/ięc. 
nip. bardzo ścisłą, współpracę w dzia­
dzinie przygotowań wojennych. Roz 
feudofwa przemysłu wojennego doko­
nywa się w wielkiem porozumieniu 
zarówno na terenie- Rosji (budowa 
samolotów), jak  i na terenie Nie­
miec, gdzie fabryki pracują, na za­
mówienia sowieckie z wielką inten­
sywnością. Widzimy dalej niezwy­
kłą tolerancję Niemiec wobec „dum­

pingowych" zakusów sowieckich. 
U trzym anie wzajemnych stosunków 
handlowych jest zarówno dla Nie­
miec, jak  i dla Rosji „conditio sino 
qua non“. Im port rosyjskich produk 
tów rolnych do Niemiec — często 
naw et wbrew interesom niemieckich 
agrarjuszy — jest otaczany wielką 
opieką. W idzimy też niezwykłą ner­
wowość i podniecenie, ilekroć na po­
rządek dzienny wypływa jakiekol­
wiek zagadnienie, pozostające w 
związku z  — Polską. W  Moskwie 
to podniecenie m anifestuje się, ile­
kroć poruszone bywa zagadnienie 
trak ta tu  handlowego połsko-niem iec 
kiego; w Niemczech obserwować 
można wybuchy zdenerwowania, ile­
kroć mowa je st o pakcie o nieagresji 
z Rosją. Z tych objawów możemy 
wydedukować, co stanowi istotę trak  
tatu, zawartego przed 10 laty  w  Ra­
pailo.

Był to nawrót do stuletniej tra­
dycji dyplomacji niemieckiej i ro- 
syj#5iej, opartej, na fakcie geogra­
ficznym, że u wschodnich granic 
Niemiec a zachodnich Rosji .znaj­
duje się — Polska.

M.

Motywy wyroku w procesie wileńskim
o zabófstwo ś, p, W acławskiego.

Jak  to już donosiliśm y, sąd okręgo­
wy w W ilnie w ydal wyrok w spraw ie 
zajść na uniw ersytecie S te fana  B ato ­
rego, zakończonych śm iercią studenta 
W acławskiego .

Obecnie ogłoszone zostały m otyw y 
wyroku. W  m otyw ach swych sąd stw ier 
dza że zajścia, k tóre wzięły swój począ 
tek w m orach  uniw ersyteckich przenio 
sły sic na ulice, gdzie tw orzyły się  czę­
ste zbiegowiska.

Zbiegowiska te były do pewnego 
stopnia wrażeniem  nastrojów , jak ie  za­
panow ały w śród przew ażnej ilości mlo 
dzieży żydowskiej z powodu niew łaści­
wego i karygodnego zachow ania się pe 
wnego odłam u młodzieży polskiej na 
U. S. B., k tóry  tak  w dniu, poprzedzają 
cym zajścia, jak  w dniu, kiedy to  zapa­
nowały zajścia, nic dopuścili studen­
tów żydów do gm achu głównego oraz in 
nych lokali uniw ersytetu , a z lokalu, w 
którym  się mieści fizycam  uniw ersyte_ 
tu, przemocą w ydalił zebranych n a  wy 
kładzie studentów  żydów. Te nastro je  
spowodowały, że zam ieszki, rozpoczęte 
przez wymian kow any  odłam m łodzieży 
polskiej, w obrębie murów uuiw esytee.- 
kich, które powinny i m ogły być zlikwi 
dowane w ew nątrz tych m urów przez 
władze akadem ickie, ja k  to zresztą po­
tem się stało, w ylały  się i to z winy 
młodzieży żydowskiej w form ie eksce— 
sów nlieznyeh, tak  w dniu  3 listopada, 
Medy poszczególne g ru p y  żydowskie za 
ezęły napadać n a  ich osoby, jak  i w 
dniu 10 listopada, kiedy na idącą ulicą 
Słowackiego grupę akadem ików  pola­
ków, po rozproszeniu. przez policję 
większego ich zbiorow iska, zebranego 
na ulicy Nowogrodzkiej, z ulicy Szep­
tyckiego w ypadła g ru p a  żydćw i obrzu­
cając ich kam ieniam i, śm ierteln ie sra_

n iła  ś. p. W acław skiego, a następnie in­
na  g ru p a  żydowska, p rzy  zbiegu u lic  
Zaw alnej i T rockiej, bez żadnego po­
wodu ze s trony  napadn iętych  i nie zwa­
żając na to, iż był wiezin-.y śm ierte ln ie  
zran iony  W acław ski, co rzucało się w  
oczy każdem u, tak  ze w zględu na  pozy-- 
eję, jak ą  z fśp o w a ł w dorożce, jak  i na  
krew, k tó ra  Sączyła się m u z głowy i 
k tó rą  zbroczona była. chustka, zasłania 
jąea. m u tw arz, obrzuciła kam ien iam i tę- 
dorożkę, a  jednym  z ty c h  kam ieni ugo­
dzony został znajdu jący  się już w ngo- 
n ji W acław ski.

D ale j sąd stw ierdza, że tego rodzaju  
zachow anie się tłum u żydowskiego n a ­
leży przypisać nienaw iści rasow ej ży­
dów do polaków.

W ystąp ien ie  -na U. S. B  części mło_ 
dzieży polsiriej przeciwko studentom  ży 
dom — czy tam y  w m otyw ach — było li 
ty lko  oliw ą na ogień te j  n ienaw iści, 
k tó ra  .płonie w duszach żydowskich i 
k tó ry  w ybuchnął w ekscesach ulicznych,
0 k tó ry ch  w spom niano wyżej.

Zbieg-owiska publiczne żydów, ucze­
stn icy  k tó rych  to  zbiegowisk z pobudek, 
w ypływ ających z nienaw iści plem ien­
nej dopuścili się gw ałtu  n a  osobie ś. p. 
W acław skiego, obsypując jego oraz id ą  
eyeh. a następnie  jadących z nim  akade 
mików — polaków gradem  kam ieni, co 
w zupełności odpowiada art. 122 a. 1 p.
1 k. k.

W końeu sąd dg chodzi do w niosku, 
że w ina oskarżonych, Ż ałk inda i  Ggu_ 
sa nie została udow odniona i zw alnia 
ięfa od w iny  i kary , na tom iast w ina trze  
eiego oskarżonego, W id linia, została c a t 
kowicie udowodniona i biorąc pod uwa 
gę okoliczności łagodzącą skazał go na 
t a r ę  w ięzienia, n a  przeciąg dwuch lat.

Nawe przepisy służbowe pracowników instytueyj 
ubezpieczeń społecznych.

Z dniem 18 bm. weszła w życie usta­
wa o uregulow aniu  stosunków  służbo­
wych pracowników Łustyrncyj ubezpie­
czeń społecznych, uchwa'< nn podczas 
osta tn ie j sesji budżetowej ciał ustaw o­
dawczych. U staw a ta, k t 1-ej podlegają 
wszyscy pracow nicy in sD u icy j ubez­
pieczeń społecznych, u stala , że stosu­
nek służbowy ich ma chau iM er prywat 
no praw ny. P raw a  i obowiązki praco w 
ników będą regulow ane p.-zcpiswiŁł u 
ehwalonem i przez właściwe władze i 
zatwierdzonemu przez władze nadzorcze 
Nowe przepisy w inny uw zględniać za_ 
sadę zaliczania ła t dętych;^asow .-j służ 
by w danej in sty tu c ji ubezpieczeń spo 
łet-znyeh. Z chw ilą wejścia w życie bo , 
wyeh przepisów służbowy: h tracą  mac 
ohowiązująeą w szystkie -dotychczasowe' 
praepioy a w yją tk iem  wprowadzonych 
po dniu 1 stycznia rb., oraz nom inacje

na  stanow iska dożywotnie. jak  ró w ­
nież indyw idualno i zbir row© um owy 
pracow nkiów  zatrudnionych w in s ty tu ­
cjach ubezpieczeń społecznych. K ażda in 
s ty iu e ja  ubezpieczeń społecznych w te r 
m in io  trzym iesięcznym  od dnia  w ej­
ścia w życie powyższej u staw y  może 
rozw iązać z każdym  swoim fu n k c jo n ar 
juszem  stosunek służbowy, oczywiście 
p rzy  zachow aniu wszysvhich przepi­
sów, w ynikających  z dawnych, umów; 
jednakże z ograniczeniem , iż łączna su­
m a odpraw y nie może przekraczać su ­
m y dw uletnich poborów służbowych 
praeow nika. Jeżeli praetłv»-:'.ik zostaje 
zw oln iony .w  okoliczność ach nieprze­
w idzianych w dotychczasowych prze­
pisach, o trzym uje  on p ra  wo do zao­
p a trzen ia  em erytalnego, które u s ta la  
się w stosunku  do liczby at służby.



Udział w funduszu wfmmmzym i zamiar I  proc.obniżki K R O  N I K A .  
plac na małych kopalniach Zagłębia Dąbrowskiego.

kopalnia Helena przeciwko obniżce płac robotniczych.
‘ P rzed  k ilku  dniam i, u czem donosiliś 

.. m y, nastąp iło  ostateczna rozstrzygnię- 
‘ oie sp raw y utw orzenia funduszu w yrów 

^ nawezego i konw encji eksportow ej dla 
* węgla.

Obie te  o rganizacje utw orzone zo- 
s ta ły  dobrowolnie przez przem ysł wę­
glow y zarów no Śląska, ja k  i Zagłębia 

' D ąbrowskiego.
P rz y  zaw ieran iu  um owy o funduszu 

, wyrów naw czym , rozpatryw ana była 
rów nież spraw a m ałych kopalni, które, 

‘‘ia k  wiadomo, nie są zrzeszone (jeśli 
.■ chodzi o Zagłębie) w radzie zjazdu pree 

m ysłowców górniczych i do konw encji 
eksportow ej nie są wciągnięte.

O m aw iając spraw ę udziału m ałych 
kop- In i w funduszu wyrównawczym , 
m in is te rju m  przem ysłu i hand lu  st-a- ‘ 
nęło na stanow isku, że d la  m ałych ko­
p a ln i poczynić trzeba  pewne ulgi.

U stalone zostały staw ki d la  m ałych 
kopaln i S0 gr. od tonuy  węgla.

Na teren ie  Zagłębia Dąbrow skiego, 
ja k  wiadomo is tn ie je  6 lego rodzaju  ko- 

I paln i, k tó re  obecnie prow adzą p e rtrak - 
\ tac je  z robotn ikam i w spraw ie obniż­

k i płac.
W  zw iązku z w ciągnięciem  m ałych ko 

p a ln i do udziału  w funduszu  wyrów naw  
czym, w tych dniach  baw ił w Zagłębiu 
naczelnik w ydziału węglowego m ini­
s te r ju m  przem ysłu  i handlu  p. K orsak, 
k tó ry  n a  m iejscu przeprow adzi! rcem o 
w y z przedstaw icielam i m ałych kopalni.

Z aproponow ana przez m in is te r jum  
staw ka 80 gr. od tonny  w ęgla na rzecz 
funduszu, spo tkała  się z gorącym  spree 
eiw em  w łaścicieli m ałych kopalni.

W szystkie m ałe kopalnie na terenie 
‘Zagłębia D ąbrow skiego w yraziły  zgodę 
na  przyłączenie się do udziału w fun­
duszu wyrównawczym , zakw estionow a­
ł y  jedyn ie  wysokość staw ki 80 g r. od 
tonny i ze sw ej s trouy  zaproponow ały 
50 gr.

J a k  się dow iadujem y, m in is te rju m  
przem ysłu  i hand lu  do propozycji te j 
ustosunkow ało się sceptycznie i w ysu­
nęło u ltim atum , że jeśli kopalnie nie 
zgodzą się na propozycję rządu, wów­
czas w ciągnięte zostaną do konw encji 
w ęglow ej. W łaściciele m ałych  kopaln i 
po naradzie, postanow ili zwrócić się z 
o fic ja ln ą  prośbą o obniżkę staw ki 80 g r. 
n a  58 do d y rek to ra  d ep artam en tu  gór­
niczo - hutniczego w m in. p rzem ysłu  i 
hand lu  p. Pechego.

W  zw iązku ze sp raw ą funduszu w y­
równawczego, w łaściciele m ałych ko­
p a ln i w ysunęli znów w ałkow aną już 
od szeregu dni spraw ę 8 proc. obniżki 
p łac  robotniczych.

J a k  bowiem wiadomo, m ałe kopalnie 
nie poszły śladem  rad y  zjazdu przem y­
słowców górniczych t płace robotnicze 
pozostaw iły  bez zmian. Z dniem  1-go 
k w ie tn ia  br. w ygasła  um ow a z robotni 
kam i.

P rz y  zaw ieran iu  now ej umowy, wła 
ieieiele kopaln i w ysunęli żądanie 8 
proc. obniżki plae. Żądanie to  robotn i­
cy kategorycznie odrzucili i s tanęli na 
stanow isku  niedopuszczenia do żadnej 
obniżki.

D w utygodniow e p e rtra k ta c je  nie do- 
prow adziły  do żadnych rezultatów .

Jed n a  z kopalni, a m ianow icie „Kn- 
rol“ w ysunęła propozycję 5 proc. ob­
niżki z tern jednak , że robotn icy  sam i 
będą sobie kupow ać karb id  do lam pek 
górniczych, co m ówiąc naw iasem  na 
yedno praw ie  wychodzi. P ropozycja ta  
również została przez robotników  od­
rzucona.

N a konferencji w inspektoracie  pra- 
ey w Sosnowcu właściciele m ałych ko­
palni oświadczyli, że obecnie, w związ­
ku z w ciągnięciem  ich do udziału w 
funduszu wyrównawczym , tem bardziej 
będą m usieli przeprow adzić obniżkę 
płac. S ek re ta rz  okręgow y C. Z. G. p. 
iie ln ik  ze swej s trony  oświadczył, że 
ło żadnej obniżki płac dopuścić nie 
może i zapow iedział w tej spraw ie swą 
interw encję w m iu is te rju m  przem ysłu

handlu.

Spraw a obniżki kom pliku je się o tyle, 
że jedna  z tych kopalni, a mianowicie 
kop. „Helena" oświadczyła, żc nie wi­
dzi potrzeby przeprow adzenia obniżki i 
płace na  swej kopalni pozostaw ia bez 
•zmian.

Oczywiście w yłam anie się z pod so­
lidarności jednej kopaln i u tru d n ia  
przeprow adzenie obniżki. N ic więo 
dziwnego, że spraw a ta  przeciąga się, 
a robotnicy sto ją  na  stanow isku nie 
dopuszczenia do red u k c ji płac.

Kwiecień 
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Uroczystości 3 maja.
l l twt rżenie powiatowego komitetu obchodu 3

w Będzinie.
maja

O negdaj w sali posiedzeń starostw a 
w Będzinie odbyło się organizacyjne 
zebranie powiatowego kom itetu  obcho­
du 3 -go m aja . Zagaił i przewodniczył 
zebraniu  s ta ro s ta  ,T. Boxa, sekretarzo­
w ała p. I. K asprzyków na.

Do powiatowego kom itetu  wykona w 
czego zostali w ybran i pp.: s ta rosta  Bo­
ya, jako  przewodniczący. Prcz. Madey- 
ski, ks. Peche, insp. Lueliowiec, dr. J a -  
nzębowski, dr. K. R yder koni. Rzecz­
kowski, kom. W. K uźniak, inż. P rycz i 
przedstaw iciel garn izonu  23 pap.

N ależy zaznaczyć, że w dniu  3-go m a­
ja  23 pap. obchodzi święto pułkowe. 
W obec takich okolicznośc-i na pierwszą 
część uroczystości pow iatiw ych -3-go 
m aja , k tó re  odbędą się w Będzinie, zło­
ży się uroczysta msza połowa i defila­

da. D rugą część powiatowych uroczysto 
śei odbędzie się w Sosnowcu. W  związ­
ku z tern postanow iono zwrócić się do 
lokalnego kom itetu  w Sosnowcu, aby 
za ją ł się urządzeniem  odpowiedniej im ­
prezy.

Ponadto  w całym  powiecie zostanie 
urządzona zbiórka na d a r narodowy.

Na zakończenie zebrania, przew odni­
czący s ta ro s ta  B oya wspom niał, że 
zapow iedziana na dzień 3-go m a ja  u ro ­
czystość odsłonięcia pom nika ufundo­
wanego ku  czci poległych oficerów i żoł­
nierzy  U  p. i dekorac.yj ochotników, w 
k tó re j m ia ł wziąć również udział prez. 
Mościcki została, ze względów n a tu ry  
technicznej i z uw agi na obecny kryzys 
gospodarczy, odłożona.

Opłata za telefony musi być niższa i
Izba p rzem ysłow o handlowa w S o s n o w c u  interweniuje.

Sprawa pobierania od szeregu lat 
wygórowanych opłat za telefony by 
la już niejednokrotnie poruszana w 
łonie poszczególnych organizacyj 
przemysłowych i handlowych Zagłę 
bia Dąbrowskiego. Na ostatnim zjeź 
dzie kupiectwa uchwalony został 
wniosek, domagający się, aby izba 
przemysłowo - handlowa w Sosnow­
cu poczyniła odpowiednie kroki, ce­
lem zniżki opłat za telefony. Jedno 
cześnie stowarzyszenie kupców Za 
głębia Dąbrowskiego zwróciło się do 
dyrekcji telefonów Zagłębia Dąbrów

skiego, domagając się zniżki wygóro 
wanych opłat za telefony. Starania 
stowarzyszenia kupców nie odniosły 
pożądanego rezultatu, mimo, że w 
szeregu innych miast polskich opła­
ty za telefony zostały znacznie ob­
niżone.

Jak się dowiadujemy, obecnie iz- 
-ba.przemysło-wo-handlowa w Sosnow  
cu zamierza interwenjować w tej 
sprawie u kompetentnych czynni­
ków i będzie domagać się rewizji ta 
ryf telefonicznych na terenie całego 
województwa kieleckiego.

Włoski strajk w hum Staszic
M O D R ZĘJO W SK IE  ZAKŁADY CORAZ C ZEŚC IEJ ZA LEG A JA  Z W YPŁA

TAM I ZAROBKÓW.
W czoraj o godz. 9 rano w hucie „S ta. 

szie“, należącej do inodrz: jowskich za. 
kładów górniczo - hutniczych wybuchł 
wioski s tra jk  na Ge nie w ypłacenia za­
robków za marzec.

S tra jk  objął w szystkich robotników  
w liczbie 360 osób. O negdaj w godzi­
nach popołudniow ych robotnicy zwró­
cili się do zawiadowcy fab ry k i o w ypła 
cenie zarobków, na co o trzym ali odpo­
wiedź, że pieniędzy niem a i niewiadomo 
kiedy nadejdą. Wówczas robotnicy  wy­
b ra li delegację i w ysłali ją  do zarządu 
m odrzejowskieb zakładów Delegację 
p rzy ją ł dyr. L andau, k tóry  również o. 
świadczył, że narazie p ien.ędzy niem a i 
że w porozum ieniu się w te j spraw ie z 
generalnym  dyrektorem  zakładów min. 
Gallotem.

D elegacja, po powrocie, zdała robot 
nikom spraw ozdanie z rozmowy z dyr. 
Laudąuem , co wywołało ogólne oburze­
nie. R obotnicy po, k ró tk ie j naradzie po 
stanow ili porzucić pracę i oczekiwać na 
w ypłatę pieniędzy.

Obie zm iany ro b o tn ik .w  w liczbie

360 osób przez cały wczorajszy dzień 
nie opuszczały hu ty , oczekując na wy 
płatę. Na interw encję zarządu h u ty  ro 
botnicy odpowiedzieli, że nie p rzystąp ią  
do pracy, dopóki nie o trzym ają  zale­
głych należności. Dodać należy że za 
marzec robotnicy  otrzym ali dopiero po 
10 zł. zaliczki. N ależy się więc cała p ra ­
wie w ypłata  za m arzec i norm alna za­
liczka za m iesiąc bieżący. W yniesie to 
ogółem zgórą 20.000 zł., a tymczasem, 
ja k  się dow iadujem y dyrekcja  na wy­
płatę  tych zaległości przeznaczyła ty l­
ko 4 tys. zł.

W  związku z wybuchem stra jk u  w 
hucie „Staszic" iuspektor p racy  zw ró­
cił się wczoraj telefonicznie do m in i­
s te r jum  pracy  i opieki społecznej. O ka. 
zało się, że m in is te r jum  jest już o te j 
spraw ie poinform ow ane, gdyż na tym  
samym tle w ybuchł s tra jk  w jednej a 
kopalni ru d y  w Częstochowie, również 
należącej do m odrzejowskich zakładów 
górniczo _ hutniczych.

S tra jk  w hucie „Staszic" m a p rze­
bieg spokojny.

I o n s  e f e n i a  radu miejskiej w Dąbrowie. I
Nr. oiicguajszem  posiedzeniu rad y  

m iejsk ie j w Dąbrow ie uchwalono: «a- 
ciągnąć krótkoterm inow ą pożyczkę, w 
wysokości 166 tysięcy złotych, celem u- 
regulow anią zobowiązań {trzecie czyta­
nie). N astępnie uchw alono w trzeciem  
czytaniu dodatkowe z a  bezpieczeń w h i­
poteczne długoterm inow ej poży'* ki w 
obligacjach  kom unalnych B. G. K , w 
sum ie nom inalnej 350 tysięcy złotych w 
złocie.

Spraw ę b. woźnego C iągały, k tó ry

złożył prośbę o przyznanie  m u rocznej 
odprawy, załatw iono odmowni© w m yśl 
sta tu tu .

W w olnych wnioskach, rad n y  K icki 
złożył do prezydjum  in terpelację  w 
spraw ie p rzyznan ia  przez rząd większe 
go śubsyd jnm  na  zatrudn ien ie  bezro­
botnych. W niosek swój rad n y  K icki mo 
tyw uje  tem, że liczba bezrobotnych w 
D ąbrowie, w porów naniu  z ogólną licz­
bą mieszkańców je s t większa, jak w 
innych m iastach.

RAD JO
W A R S Z A W A .

Czwartek, 21 kw ietnia.
11.20. Kom. m eteor. 11.45. Codz. Prze 

g ląd  P ra sy  Polsk. 11.58. Sygnał czasu 
z W arsz. 12.05. P rogram  na dz. nusL
12.10. Urz. kom. Państw . In st. Met. 12.15 
Pom oc finansow a dla rolnictw a. 12.85. 
24 koncert szkolny z F ilh. Warsz. 14.45. 
P ły ty . 15.05. Kom. gosp. 15.15 Kom. L. O. 
P. P. 15.25. Odczyt z cyklu dla m atu rzy ­
stów. 15.45. Kom. dla żeglugi i rybaków . 
15.50. P rogram  dla dzieci. 16.20. F rancus 
Ki. 16.40. P ły ty . 17.10. Problem  wielkiego 
m iasta . 17.35. K oncert prpeł. 18.50. Roz_ 
m aitości. 19.15. Skrzynka poczt. roln. 
19.25. P rog ram  na dz. nast. 19.30. W iad. 
sport. 19.35. P ras. Dz. Radj. 19.50. Felje- 
ton p. t. Łódź — m iasm  uiekoehaue.
20.10. Tr. z K openhagi koncert europej­
ski m uzyki duńskiej. 22.15. Tr. z te a tru  
K am elon rew ji p. t. W alter pod Mes- 
salką. W  przerw ie: D odatek do P ras . 
Dz. fład j. oraz urz. kom. Państw . Inst. 
Met. i kom. policyjny.

W A R S Z A  W A.
P ią tek , 22 kw ietnia.
11.20. Kom. met. 11.45. Codz. P rzegląd  
P ra sy  Polskiej. 11.58. Sygnał czasu. 12.05 
P ro g ram  na dz. bież. 12.10. P ły ty . 18.20. 
Urz. Kom. Państw . Inst, Met. 13.35. M u­
zyka lekka. 14.45. P ły ty . 15.05. Kom. 
gosp. oraz g iełda pien. 15.15. Z życia 
Polsk. Zesp. Śpiew. 15.25. Odczyt. 15.45. 
Kom. Centr. B iu ra  H ydr. 15.50. Odczyt.
16.10. P ły ty . 16.20. Skrz. pocztowa. 18.40. 
P ły ty . 16.55. A ngielski. 17.10. Odczyt z 
W ilna. 17.35. K oncert ork. C yrku  Sta- 
niewskich. 18.50. Rozmaitości. 19.15. P rze  
g ląd roln. p rasy  zagr. 13.25. P ro g ram  na  
dz. nast. 19.30. W iad. sportowe. 19.35. 
P ły ty . 19.45. P ras . Dz. R adj. 20.00. P o g a­
danka muzyczna. 20.15. K oncert sym f. 
z F ilh . W arsz. 22.40. Dod. do P ras . Dz. 
R adj. 22.45. Urzęd. kom. P aństw . Inst. 
Met. i kom. polic. 22/0. M uzyka tan. 
z Cafe Adria.

K A T O W I C  E.
Czwartek, 21 kw ietnia.

11.45. Codz. P rzegląd  P ra sy  Polskiej. 
11.58. Syg-nał czasu. 12.10. T ransm . z 
W arsz. 14.55. Kom. Polsk. Zw. Zrzeszeń 
Gosp. W oj. Śl. 15.05. Kom un, z W arsz. 
15 25. Odczyt z W arsz. 15 50. P rogram -dla  
dzieci starszych z W arsz. 16.20 F ranc, 
z W arsz. 16.40 K oncert z pły t. 17.10. Tr. 
z W arsz. 18.50. Rozmaitości. 19.05. Odci­
nek powieściowy. 19.20. „P itago ras i je ­
go odkrycia". 19.35. Transm . z W arsz. 
20.05. Kom. harcerskie. K oncert euro­
pejsk i z K openhagi v ia  W arszaw a. 22.15. 
T ransm . z W arsz.

° o ° —
T E A T R  M IE JS K I W SOSNOWCU.

„U lica" po cenach najniższych — 
w szystkie m iejsca w lożach i na  p a r te ­
rze po 1 zł. (jednym  zł.) na balkonie i 
gal er j i po 50 gr„ ukaże się dw ukrotnie 
n a  ogólne żądanie publiczności — dziś 
w czw artek i ju tro  w p ią tek  o godz. 8.30 
wiecz. B ędą to nieodw ołalnie dwa wi­
dow iska „Ulicy".

W  sobotę, 23 bm. po cenach popu lar­
nych od 80 gr. do 2.60 zł. wesoła, pełna 
hum oru  kom edja A riuonta i Gerbido- 
na  „Szkoła kokot" z p. W andą Zbierzow 
ską w ro li głównej.

W  niedzielę popołudniu o godz. 4-ej 
— poraź ostatn i „Tak się zdobywa ko­
biety". Ceny popularne od 80 gr. do 
2.60 zł.

W  próbach — rew elacy jna sztuka 
V icki B aum  „Ludzie w hotelu".

 O0O--------

Z K IE L C .
W ŁA ŚC IC IELE NIERUCHOM OŚCI

W RADOM IU TW ORZĄ BANK.
N a ostatniem  posiedzeniu stow arzy­

szenia w łaścicieli nieruchom ości w R a­
domiu, zebrani postano w iii zorganizo­
wać bank spółdzielczy przy stow arzy­
szeniu. Została wyłoniona kom isja, 
sk ładająca się z czterech osób. k tó ra  
przeprow adzi prace organizacyjne.

(k) 2.459.34 zł. na  PCK. oddział w 
Kielcach. S taran iem  zarządów zrzeszeń 
rodzicielskich przy  państwom em gim ­
nazjum  im. M. R e ja  i państw , sem ina- 
r ju m  nauczycielskiem  m ęskiem  w K iel­
cach, odbyła się w dniu  9 bm. w salach 
k lubu  urzędników  państw ow ych „Zaba­
wa wiosenna", z k tó re  i osiągnięto 2.459 
zł. 34 g r. czystego zysku.

K w otę tę  przekazano na potrzeby kie 
leckiego czerwonego krzyża.

Zarządy obu zrzeszeń za naszem  po­
średnictw em  jednocześnie sk ład a ją  go­
rące podziękowanie tym  w szystkim , któ 
rgy przyczynili się do tak  dodatnich 
\?*vników zabawy, a w szczególności je j’ 
ucz^knikom  za liczne przybycie ora* 
w spółorganizatorom  i gospodarzom  za 
n iestrudzoną i pełną poświęcenia p ra-



a s fc r ta
Szajką przemytników z Zagłębia ujęto na Śląsku

KOLNĘ, W ARZYW NE, K W IA ; 
TOW E gw arantow anej jakości Ę 

poleca specjalny

SStf&d Jasion
J. BORECKIEGO

f  BĘDZIN, H A L E  TA RG O W E 32.

(k) O rganizacyjne zebran ie  leg jona  
młodych. W  niedziele odbyło się w Kiel 
each, ̂ zebranie organizacyjne leg jonu 
młodych związku pracy  dla państw a, na 
którem  dokonano w yboru władz.

Do kom endy weszli pp.: Zbigniew
Zaleski, prof. Nytko, Nowak, /y łk o  i 
Kopeć. Pozatem  utworzono sekcje: p ro­
pagandow a, k u ltu ra ln o  - ośw iatow ą i 
sportową.

(k) K om itet woj. do spraw  finanso­
wo - ro lnych u rzcau i-\ dniem  19 bm. 
rozpoczął urzędow anie kom itet w oje­
wódzki do spraw  finansów  rolnych, któ 
rego b iu ra  mieszczą się w praw em  skrzy 
die gm achu wojewódzkiego na p a r te ­
rze, pokój nr. 74. S e k re ta r ja t ob jął p. 
Ju lju sz  Śląski, tel. 2-37.

(k) K radzież w re s tau rac ji. N iezna­
ni złodzieje dostali sie przez okno do 
re s tau rac ji Ja n a  Łakom skiego w P ro ­
szowicach, pow. m iechowskiego i  sk ra­
dli 74 butefek wódki różnego gatunku , 
35 butelek lik ieru , papierosów , około 10 
kgr. kiełbasy, 3 kgr. salcesonu, 3 kgr. 
kiszki pasztetow ej, 6 kgr. boczku i 4 
kgr. k iełbasy  polędwicowej. Ogólnej 
w artości 948 zł. Ponadto  z niezainkniĘ- 
te j szuflady k o n tu a ru  sk rad li 300 zł. go­
tówki.

 0()0---------

Z SOSNOWCA
(s) Ceny żywea a cena słoniny. W  

czasie od dnia 12 do 18 hm. spędzono 
na  cen tra ln ą  targow icę w M ysłowicach 
4155 sztuk zwierząt. P łacono za bydło 
od 40 do 95 g r. za kg., za św inie od 90 
gr. do 160 kg. P rzebieg  ta rg u  spokojny. 
Tendencja w sprzedaży bydła  zwyżko­
wa, w sprzedaży świń um iarkow ana.

W  zw iązku z powyższem notow aniem  
cen żywca, godzi się zapytać na  jak ie j 
podstawie nasi rzeźnicy p o b iera ją  za 
kg. słoniny 2 zł. 30 gr.

Możeby ta k  m a g is tra t za ją ł się tą  
spraw ą.

(s) 100 dzieci bezrobotnych górników  
w eyrku  S taniew skich. .Jak to zapow ia­
daliśm y, w dniu w czorajszym  1Q0 dzie­
ci szkolnych bezrobotnych górników  z 
Sosnowca bezpłatnie skorzystało  z wido 
w iska popołudniowego w eyrku  S ta ­
niewskich. Początkowo dyrekcja  eyrku 
o fiarow ała ty lko  50 biletów. Na skutek  
jednak  naszej in terw encji udało się u- 
zyskać jeszcze 50 biletów, a więc razem  
na w idowisku w cy rku  było 100 dzieci.

B ile ty  te  p rzekazaliśm y inspektoro­
wi szkolnem u p. Luehowcowi, k tó ry  po 
łeeił ze wszystkich szkół na teren ie  
Sosnowca w ybrać dzieci bezrobotnych 
górników. Dzieci pod opieką nauczycieli 
w szeregach u da ły  się do cyrku.

Heż było radości i uciechy. Dzieci z 
wielkiem  zainteresow aniem  p rzy g ląd a­
ły sie poszczególnym num erom  pro­
gram u. żywo ok lasku jąc  wykonawców.

Onegdaj straż graniczna ujęła w 
Brzezinach Śląskich bar ię  przemyt 
ników złożoną z 9 osób, przy któryeh 
znaleziono większą ilość w oców  i to 
warów kolon jalnych. Zatrzymam zo 
stali: Adam, Władysław i Mar ja

Dziubowie, Józef Bolus lewicz, Jan  
Witeczko, Stan. Witczak, Kazimierz 
Zawadzki i Wład. Lubosik. Wszy­
scy przemytnicy pochód.ą z Zagłę­
bia Dąbrowskiego. .

Pomoc rządu dla bezrobotnych
w Zawierciu Jest koniecznością.

Przed m iesiącem  pisaliśm y o klęsce 
bezrobocia w Zaw iercia, w ykazując ko­
nieczność w ydatnej pomocy ze strony  
rządu.

E nerg iczna akcja  obyw atelskiego ko 
m ite tu  n iesienia pomocy bezrobotnym  
tra f ia  wobec w yczerpania się m iejsco­
wych źródeł, z k tó rych  dotychczas czer­
pano dość poważne sum y gotówkowe, 
n a  przeszkody nie dopokonania. Obecny 
s tan  w Zaw ierciu je s t następstw em  pra  
wie zupełnego d ikw idow ania  praey w  
m iejscow ych fabrykach  i w ynikłem  
stąd  krańcow em  zubożc-niu k lasy  p ra­
cującej.

Dowodem panu jące j nędzy jest wy­
kaz z działalności t. zw. tan ie j kuchni 
prow adzonej od listopada ub. roku 
przez m iejsk i kom. bezrob., gdzie liez- 
ba w ydaw anych bezpłatnych obiadów 
w listop. ub. r. w ynosiła niecałe 20 proc. 
ogólnie rozdzielanych, dzisiaj zaś roz­
daje się zgórą 60 proc. gratisow ych 
porey j, przyczem dw ukrotnie większa 
liczba bezrobotnych odchodzi z przysło 
wiowym kw itkiem .

B ezgraniczna nędza wśród k lasy  p ra  
eu jąeej s ta ła  się też dla n iej swego ro­
dzaju  egzam inem  w yrobienia obywatel 
skiego i tu  z najw iększą dum ą powie­
dzieć trzeba, że cały ogół bezrobotnych 
g łodujących, egzam in ten zdał wyśm ie­
nicie, pomimo bowiem katastrofalnego  
s tan u  nieujaw niono w Zaw ierciu an i 
jednej p róby  jak ichś agresyw nych wy 
stąpień, choć stale nie b rak  było zabie­
gów' m iejscow ej kom uny do w ykorzysta 
n ia  dla swoich celów ogólnego -wśród 
bezrobotnych rozgoryczenia.

Z dając sobie spraw ę z trudności fi­
nansow ych, w jak ich  zna jd u je  się pań­
stwo, pomimo wszystko widzimy możli 
wośei znacznie w ydatniejszej pomocy 
dla bezrobotnych w Zawierciu.

W oboe trw ającego  od p a ru  la t sy­
stem atycznego ubożenia k lasy  p racu ją ­
cej w Zaw ierciu, pomoc ta  w inna iść o- 
becnie w k ierunku za trudn ien ia  wszyst 
kich bezrobotnych przy  rozpoczynają­
cych się robotach pub: icznyeh. B iorąc 
przy  te j k a lku lac ji za podstaw ę 6.000 
bezrobotnych (głowy rodzin), zatrudnię 
nie ich na 3 dni w tygodniu  przy  płacy 
4 zł. dziennie na akcję tą  (już po odliczę 
n iu  korzysta jących  z zasiłków ustaw o­

wych), potrzebna je s t co m iesiąc sum a 
zł. 250-000, tym czasem  na bieżący m ie­
siąc przyznano dla Zaw iercia subwen­
cję w wysokości 60 tys. zł. i to  na po­
krycie w ydatków  prow adzenia robót 
publicznych, jakoteż na dalsze konty­
nuow anie akc ji żywnościowej. P rzy  te 
go rodzaju  zasobach pełne i należyte 
w yw iązanie się m iejskiego kom itetu  po 
mocy bezrobotnym  z przy ję tych  na się 
obowiązków s ta je  się więcej niż w ątp li­
we. Obowiązkiem wojewódzkiego ko­
m ite tu  i sfer rządowych je s t przyjście 
z najspieszniejszą pomocą bezrobotnym  
Zawiercia.

Poniższe spraw ozdanie z działałn. m ie j 
skiego kom itetu  n iesien ia  pomooy bez­
robotnym  w m arcu, będzie w yraźnem , 
bo cyfrowem  poparciem , poruszanych 
przez nas powyżej spraw .

N a rzecz bezrobotnych prowadzono 
w Zaw ierciu 4 akcje, a to: żywnościową, 
rozdawnictwo obiadów, węglowe i „świę 
conego“. W  zestaw ieniu z m iesiąeem  
ubiegłym , liczba korzysta jących  z po­
mocy kom itetu  w zrosła o 20 proc.

Z akcji żywnościowej korzystało 
5266 rodzin, przy koszcie 70.712 zł., na 
eo otrzym ano z wojewódzkiego kom ite­
tu  65.000 2d., koszty akcji rozdaw nictw a 
obiadów (18.901 poreyj w ezem 10.548 bez 
p łatnych) w yniosły 4.195 zł., z czego po­
k ry to  sum ę zł. 835, uzyskaną za obiady 
płatne, niedobór zł. 3.359 zł. 80 gr. Ogól­
n y  zaś niedobór ak c ji rozdaw nictw a o- 
biadów za cały  czas je j prowadzenia, tj. 
od g ru d n ia  ub. r. w ynosi 8.615 zł.

O trzym yw any w poprzednich m iesią­
cach po 600 ton węgiel z trudnością wy 
starczał na obdzielenie bezrobotnych, 
tym czasem  w m arcu  rac je  te  zm niej­
szono do 400 ton. I  tu  niedobór 200 fon.

Zorganizow ana oko1 ieznościowa ak­
c ja  „święconego", którem  obdzielono 
5.00Q dziatw y bezrobotnych (1 porcja 
dla każdego dziecka: 2 kg. chleba. pół 
kg. bułki, pół kg. k iełbasy  i ćw ierć kg. 
cukru) pociągnęła za sobą koszty 11.300 
zł., na eo uzyskano pokrycie z różnych 
źródeł w wysokości 10.569 zł. i tu  więc 
znowu brak 731 zł.

O rganizacją „święconego" zajął się 
specjalny kom itet w spółpracując ści­
śle z zarządem m iasta.

7, B Ę D Z IN A .
(b) Spraw cy kradzieży w ęgla sienią 

p rzed sądem. W  nocy z- dn ia  18 na l i  
bm., na odcinka Ząbkowice — Grodziec 
dokonano większej kradzieży węgla i  
wagonów kolejow ych. Przeprowadzone 
śledztwo w te j spraw ie u jaw niło , że 
spraw cam i kradzieży są: Bronislaw
W róbel i W ł. Chyła.

Skradziony węgiel sprzedali K. P a j ­
dzie. D obraną • tró jk ę  przekazano wła­
dzom sądowym. o--------

Z DĄBROWY.
(d) Odczyt w „K uźnicy" w D ąbro­

wie. J u tro  o godzinie 7.30 wieczorem, 
prof. Czesław S ierko  w ygłosi w „Kuź­
nicy" p rzy  ul. 3-go m a ja  4 w D ąbro­
wie odczyt pt. „Z atarg  chińsko - japoń­
ski". W stęp  bezpłatny.------- o-------

Z ZAWIERCIA.
(z) Zebranie BBW R. w P o ra ju . W 

ubieg łą  niedzielę odbyło się zebranie 
członków i  sym patyków  koła BBW R. 
w P o ra ju .

P rzy  w ypełnionej sa li szkolnej wy­
głosił re fe ra t spraw ozdaw czy p<>set So­
w iński, k tó ry  w ogólnych zarysach 
przedstaw ił zebranym  działalność po­
słów B BW R. na  g runc ie  sejm owym , 
ja k  rów nież w ytężoną p racę rządu w 
obecnych ciężkich w arunkach .

P o  referacie  posła Sowińskiego wy­
w iązała się dyskusja , z przebiegu  k tó re j 
dało się odczuć, że zebran i z całem za­
ufaniem  odnoszą się do działalności 
p rzedstaw icieli BBW R.

 ®0o-------

-*»***?• z  OLKUSZA.
S p ra w a  powiatu o lkuskiego.

W E R S JE , DOMYS? Y i PLO TK I.
Od dłuższego już czasu k rążą  w Ol­

kuszu najrozm aitsze pogłoski o p ro jek ­
cie zniesienia pow iatu, zlikw idow aniu 
starostw a i  przydzielenie te ry to rju m  
obecnego pow iatu  do sąsiednich.

W ersje  te  ze zrozum iałych powodów 
budzą ogrom ne zain teresow anie, a na­
wet pew nego rodza ju  pan ikę  wśród 
w szystkich sfer. W iadom ości powyższe 
są w różny sposób kom entow ane, tena- 
bardziej, że władze pow iatow e n ie  za­
b ie ra ją  w te j spraw ie głosu. Jednocześ­
nie pewne sfe ry  głoszą w ieści w prost 
przeciwne, a m ianow icie, że m a n astą ­
pić rozszerzenie g r a n i t  pow iatu  przez 
przyłączenie gm in  z pow iatu m iechow­
skiego ja k : Tczyca, Szreniaw a i Iw ano­
wice, sąsiadu jących  z pow. olkuskim , 
oraz n iek tó rych  gm in pow iatu  chrza­
now skiego ja k : T rzebini, S ierszy i 
Chrzanow a.

W  spraw ach powyższych w yjechał 
do W arszaw y starosto  o lkuski p. S ia ­
ni irow ski dla in terw encji u władz

Przez  dołączenie tych  gm in z pow ia­
tów  sąsiednich, O lkusz znalazłby się w 
środkowem położenin nowego obszaru 
pow iatu. W raz  z p. S ta re s  tą  w yjechał 
do W arszaw y b u rm istrz  p. M ajew ski’ 
w spraw ach  uzyskan a  pożyczki d la  
m iasta.

Mąż za miliony
- (PO W IEŚĆ )

— Pomówimy o ten: jutro... tym 
czasem życzę ci spokojnej nocy. A 
ty _  dodał zwracając się do piastun­
ki — nie pozwalaj dziecku krzy­
czeć.... nie znoszę krzyku dzieci...

I po tych czułych slow ach od­
szedł do swego pokoju

— Ten człowiek musi być bez ser 
ca — rzekł doktór do siebie.

Grube Izy spływały po bladej 
twarzy hrabiny de Lueenay.

— Dziecię moje drogu* — szepta 
ła — jaka przyszłość nas : zeka?

— Odwaga, pani — rzekł doktór, 
spostrzegając jej łzy. — Niech pani 
pamięta o swej córce.

H enryka wyciągnęła ku niemu 
rękę, którą on uścisnął serdecznie.

— Dziękuję panu z głębi serca— 
rzekła głosem cichym. — Jesteś pan 
dobrym człowiekiem.

— W yjdź do drugiego pokoju — 
rzekł doktór do piastunki i spocznij.

— Ja  pozostanę - -  odezwała się 
Anusia.

— Nie, moje dziecko, ja sam bę­
dę czuwał przy pani

— Dobrze, to ja trochę zasnę, a 
jeżeli pan doktór będzie mię potrze­

bował, to proszę zawołać.
— Dobrze.
Obie kobiety opuściły pokój.
Lekarz podał Henryce łyżkę le­

karstwa, po którem wkrótce zasnęła.
— Biedna kobieta, biedna m atka

— myślał doktór, patrząc na nią. — 
Ubóstwia dziecię swoje, gdy tymcza­
sem hrabia, zdaje się. że nienawidzi 
go... Skąd ta nienawiść? Co za 
straszne tajemnice w życiu zdarzają 
się... ileż to dramatów... iłe ran  nie­
widzialnych i nieuleczalnych!

H enryka spała do godziny ósmej 
rano. Gdy przebudziła się, doktór 
siedział przy niej.

— Jakże noc przeszła? — zapy­
tał hrabia wchodząc.

— Dobrze... pani hrabina tylko 
co przebudziła się.

— Więc jesteś pan zadowolony 
z je j stanu zdrowia?

— Najzupełniej i to tak  dalece, 
iż uważam, że obecność moja jest 
już niepotrzebną. Zresztą przepisa­
łem sposób zachowania się i udzie­
liłem objaśnień pokojowej i pia­
stunce.

— Ponieważ ja  ju tro  wieczorem
— rzekł hrabia — będę musiał odje­
chać do Francji, a przedtem jeszcze 
w Wenecji mam załatwić kilka inte­
resów, pożegnam więc pana dzisiaj...

Doktór ukłonił się chłodno, uści­
sną! rękę swej pacjentki i udał się 
do przystani, gdzie oczekiwał nań

Pippo.
Po wyjściu lekarza hrabia siadł 

przy łóżku Henryki i głosem, o iłe 
mógł serdecznym, rzekł:

— Moje drogie dziecię... serce i 
obowiązek nakazywałyby mi pozo­
stać przy tobie, ale ir.teresa zmusza­
ją  mię do wyjazdu. Zatelegrafuję do 
twoieb rodziców o stanie twego zdro 
wia, a po przybyciu do Paryża na­
tychmiast udam się do nich osobi­
ście. Skoro tylko doktór pozwołi na 
podróż, nie zwlekaj z wyjazdem, a. 
po przybyciu swem do Marsylji do­
nieś mi natychmiast, będę cię bo­
wiem oczekiwał w Melun, skąd po­
wozem odjedziemy do Seine-Port, 
gdzie osiądziesz na pobyt dłuższy. 
Gzy zgadzasz się na to?

— Uczynię, jak  rozporządzisz.. 
wola twoja jest dla mnie rozkazem.

— Niepodoba mi się ta rezygna­
cja, której nie wymagam — odrzekł 
wzruszając ramionami. — Zachowa­
nie się takie uważam za niewłaściwe. 
Proszę eię, żeby tego więcej nie było

Po jego odejściu H enryka ukryła 
twarz w dłonie i wybuchła łkaniem. 
Biedna, przekonała się, że smutne 
przeczucia jej były uzasadnione.

*  *  *

Claude dopłynąwszy do mostu 
westchnień, uczepił gondolę i wy­
siadł z niej, pozostawiając Stanzę 
pijanego.

— Zobaczę się z nim ju tro  — my­

ślał — i zapłacę mu należność.
Podczas te j przejażdżki noenej 

odzyskał cokolwiek spokoju, nie zdo­
łał przecież otrząsnąć się w1 zupełno­
ści z wrażenia, wywartego na nim 
tak strasznym  ciosem

Pogoda była piękna, noc ̂ ciepła, 
błękit nieba cudownej ezysfości. J u ­
ljusz czuł potrzebę spoczynku i za­
stanowienia się, lecz wracać do go­
spody nie miał ochoty. Skierował 
się ku lagunom i usiadł nad brze­
giem morza, którego lekkie fale z ła­
godnym szmerem dochodziły do 
stóp jego.

— Co ja  mam uczynić? — zapy­
tyw ał siebie.

Ale niełatwo było rozwiązać tak 
straszne zadanie. H rabia de Luce- 
nay był nikczemnym zbrodniarzem, 
ukrywającym  się dawniej pod fał- 
szywemi nazwiskami. Dowód jego 
zbrodni spoczywał pod wierzbami 
cmentarza przy ulicy Mareadet. Gdy 
by znajdował się we Francji, to dla 
zatrzymania go dość byłoby zawia­
domić tylko policję. Napróżno hy 
zaprzeczał, ^iaudo bowiem mógł 
świadectwem swem zmieszać go, 
zmusić do przyznania, a sąd wydałby 
go na galery lub gilotynę. Decydo­
wał się już to uczynić iecz powstrzy 
mała go myśl, co stanie się wtedy z 
H enryką, noszącą nazwisko hrabiny 
de Lucerny?

d. e. n.



TAJEMNICA NOCY GRUDNIOWEJ
W przededniu procesy Gorgonowej.

Łosia bowiem tówiadamiaia sofeśa 
tsor&x bar&aej stanowisko Gorgoa©- 
wag w domu joj ojca oraz mogąca a 
tego w prsyswdoścś wynikowe kos- 
sekwencja Ćmiła, i® Gorgbnowa sta­
ra się doprowadsić do rozwodu mię-4 
day ojeem a matką i do ulegałizowa- 
ssia Bwego stosusaku z Zarembą prze® 
małżeństwo. A ddewczyna przeciw­
stawiała się temu usiłowaniu Gorgo- 
nowej jak najbardziej stanowczo, 
dając temu często wyraz w rozmo­
wach % ojcom. 0  tem wiedziała Gor- 
gqnovm i coraz bardziej w umyśle 
jej umacniało się przekonanie, że 

Lusia jest przeszkodą 
w ukształtowaniu się jej przyszłego 
życia. Zaremba zaś. który bardzo 
swe dzieci kochał, ulegał wpływom 
córki i sam począł się skłaniać do 
szukania dróg, mogących doprowa­
dzić do rozwiązania stosunku jego s 
Gojrgonową. W tym celu, % począt­
kiem grudnia 1931 r. wynajął miesz­

kanie przy uL Potockiego z tą my­
ślą, aby w niem zamieszkać z dzieć­
mi, ał© już bez Gorgonowej.

O B A W  LU SI.
W momencie, kiedy naprężeniu 

stosunków między Gorgonową a Lu- 
sią stało się najbardziej drastyczne, 
ojciec zmuszony był wysłać Lusię do 
Szwajcarji na studja. Po jej powro­
cie Gorgonową często odgrażała się 
zabiciem zarówno Zaremby, jak i 
jego dzieci. Lusia bała się też Gorgo- 
EOfwej i nieraz prosiła służącą, by u- 
ważała, aby Gorgonową nie wsypała 
jej do jedzenia trucizny.

Dzień 1 stycznia bież. roku miał 
być dniem przełomowym w stosun­
ku między Zarembą a oskarżoną. W 
tym bowiem dniu Zaremba z dzieć­
mi miał się przeprowadzić do swego 
nowego mieszkania przy ul. Potoc­
kiego. Gorgonową miała narazie, aż 
do ukończenia pertraktacyj, które 
prowadziła z Zarembą na temat lik-

Niezwykłe samobójstwo.
Desperat rozbił sobie czaszkę  siekierą.

Już zaledwie kilka dni dzieli nas
od wyznaczonego w kadencji kwiet­
niowej wielkiego procesu Emiiji 
Margarity Gorgonowej, bohaterki 
ponurej t ragedji, która rozegrała się 
w nocy z 30 na 31 grudnia ab. roku 
w zacisznej willi architekta ZAresa- 
by w Łączkach pod Rzęaną Polską 
na granicy Brzuchowic.

Ponura ta tragedia, której ofiarą 
padło młode życie 17-letniej hm i 
Zarembiaki, w bestjalski sposób za­
mordowanej, wywołała odruch w ea~ 
łem społeczeństwie i odbiła się głoś- 
nem echem daleko poza granioami 
Lwowa,

a nawet zagranicą 
spotkała się z niesłychanem zaints- 
resowaniem.

Dziś, gdy od ponurej tej nocy 
grudniowej upłynęło przeszło 3 mie­
siące, choć wzburzenie, jakie wytwo­
rzyło się po tej potwornej zbrodni 
nieco ucichło, jednak w miarę zbli­
żania się dnia wielkiego sądu, który 
przez szereg dni będzie wentylował 

wszystkie pro i contra 
tej ciemnej sprawy, nanowo poczyna 
wzrastać olbrzymie zainteresowanie 
Znowu, jak przed trzema miesiąca­
mi, wszyscy mówią o procesie i 
przed oczyma wszystkich staje wiel­
ki znali; zapytania: Zabiła, czy nie? 
Gzy będzie skazana, czy nie?

Na pytania te da odpowiedź, po 
przeprowadzeń i u procesu, ława przy 
sięgłych.

Przygotowania d ) tego -wielkiego 
procesu, którego szczegóły najdrob­
niejsze będą nawet śledzone przez 
całą Polskę,

są już na ukończeniu.
O ile nie zajdzie jakaś specjalna 
przeszkoda, to w poniedziałek rano 
proces ten się rozpocznie.

Wobec niebywahgc zaintereso­
wania zbliżającym się procesem Gor 
gonowei, nie od rzeczy będzie przy­
pomnieć stan faktyczny tragedji 
brzuehowickiej. ustalony w docho­
dzeniach policyjnych.
PIERW SZE W IE Ś fl O ZBRODNI

Dnia 31 grudnia 1931 r. o wczes­
nych godzinach rannych, rozeszła się 
po Lwowie niejasna jeszcze -wiado­
mość o morderstwie dokonanem na 
osobie Łusi Żarem blanki w willi jej 
ojca w Brzuchowi each. Według pier 
wszyeh informaeyj, mord miał być 
dokonany na tle rabunkowem. Do­
piero w kilka godzin później docho­
dzenia policyjne ustaliły, że 
mordu dokonała Rita Gorgonową, 

konkubina architekta Henryka Za­
remby.

Ponieważ w świetle wstępnych 
dochodzeń podejrzaną była rola ojca, 
obecny na miejscu prokurator zarzą­
dził aresztowanie Gorgonowej i ar­
chitekta Zaremby.

GORGONOWĄ W DOMU ZA­
REMBY.

Architekt Zaremba miał chorą 
umysłowo żonę. która w roku 1923 
została umieszczona w zakładzie w 
Kułparkowie. Zaremba, pozostaw­
szy sam z dwojgiem małych dzieci, 
wówczas 6-letnim synem Stanisła­
wem i 9-letnic córką EL Dietą, oglą­
dał się z jakąś niewiastą, któraby 
zaopiekowała się domem i wychowa 
dem jego dzieci.

W tym okresie zapoznał się on z 
Gorgonową, którą wziął do swego 
łomu. Wkrótce już między Gorgo- 
rową, liczącą wówczas dwadzieścia 
kilka lat, a Zarembą zawiązał się 
bliższy stosunek, którego .owoc-em 
była dziewczynka, dziś licząca 4 lat­
ka. Roma.

Dorastające dzieer Zaremby pa- 
trzyły niechętnem okiem na stosu­
nek ich ojca z obcą kobietą, która 
nieumiala, a może nie chciała przy­
wiązać ich do siebie, tak, że stosunki 
wzajemne stawały się

coraz gorsze.
Wślad za tern uczucie Gorgonowej 
do Lusi przerodziło się w nienawiść.

Ponura galerja samobójców, szu 
kających w dobrowoh ej śmierci 
rozwiązania tragicznie skomplikowa 
nyeh węzłów życia, rośrie z każdyra 
dniem.

Samobójstwa stare są jak świat 
Ale nigdy fala samobójstw nie była 
jeszcze tak silna, jak w naszych 
czasach powojennych.

W dniu wczorajszym mały 
domek przy ulicy Wesołej 
nr. 29 na Ostatnim Groszu w Czę­
stochowie stał si; widownią wstrzą 
sającij samcr. Ą u-4}.

Domek ten należy do 50-letniego 
Stefana Krasiński - co malarza p« ko 
jowego, ktorv ci- wyi. się dość dużeia 
wzięciem w mb.-oic.

Klasiński przed kilkunastu laty 
po śmierci pierwszej im y  ożenił 
się powtórnie, ó pm w?/c_. małż-ń 
Etwa miał syna, który bardzo młodo 
ożenił się i ohectue siu/y w wojsku, 
z drugiego d\vi° p^dr. : ' s^ąco córki 
w wieku od 15 — Ib lat.

Jak nas inform tją sąsiedzi Kła- 
f.'riskiego, jedną r o.owę majątku

W Częstochowie władze -wpadły 
na trop skandalicznej afery, która 
obejmuje kilkanaście powiatów w 
Polsce i naraziła skarb państwa na 
kolosalne straty.

W roku 1926 y- Grzybowie w Mn- 
łopolsoe, w jednem z mieszkań nastą 
piła gwałtowna eksplozja, podczas 
której spaliła się cala rodzina wło­
ściańska.

Podczas śledztwra stwierdzono, że 
mieszkańcy' pow. grzybowskiego ku­
pują nielegalnie eter- Ślady afery 
były tak sprytnie zatuszowane, że 
śledztwo nie przyniesie żadnych re­
zultatów.

W roku 1928, podczas przeprawa 
dzonych dochodzeń przy rewizji lo 
kalu Joska Klepera, zamieszkałego 
w okolicy Działoszyna nastąpił dru 
gi identyczny wybuch. Właściciel 
sklepu rzucił zapałkę na beczkę z 
eterem i nastąpiła eksplozja. Josek 
Kleper został na miejscu zabity.

Znów w roku 1931 nastąpiła gwał 
towna eksplozja w Pszczynie, gdzie 
wskutek silnych poparzeń zmarły 
dwie kobiety. Jednocześnie do władz 
poczęły napływać skargi o maso- 
wem zażywaniu przez dzieci szkol­
ne eteru, który jest rozsprzedawany 
w drodze nielegalnej.

Energicznie przeprowadzone do­
chodzenie ujawniło aferę o niebywa 
łej skali. Skompromitowany został 
ogólnie poważany w Częstochowie,

zapisał on synowi a drogą żonie. 
Na tle takiego podziału majątku w 
rodzinie Kłosińskiego powstały po­
ważne nieporozumień»». Między n w- 
żem a żoną dochodziło do l ostrich 
starć.

Wczoraj w południe Kłasiński 
w przystępie silnego zdenerwowania 
usiłował wciągną.4 żonę do mieszka­
nia, a gdy ona. zaczęła się szamotać 
i stawiała opór, Kłasiński wszedł 
B&m do parterowego domku zaba­
rykadował drzwi i schwyciwszy z po 
dłogi siekierę zadał nią sobie kilka­
naście ciosów w głowę. Po wyważe­
niu drzwi znaleziono go leżącego 
na podłodze, obficie zbroczonego 
krwią z rozłupaną czaszką, z której 
wyzierały obnażone zwoje mózgu. 
Zawezwany na miejsc-e wypadku 
'5płczer Adamski zrobił Klasińskie- 
mu kilka zastrzyków, aby podtrzy­
mać jego gasnące życie

Denata w stanie beznadziejnym 
przewieziono do szpitala Panny 
Marji. Godziny jego są policzone.

człowiek bogaty, członek zarządu 
wielu banków, członek komisji ta­
ryfowych i celnych, b. prezes gminy 
żydowskiej w Częstochowie, a obec 
nie znm. w Warszawie, dr. Włady­
sław Sachs.

Ustalono, że dr. Sachs od szeregu 
lat stoi na czele zorganizowanej 
przez siebie bandy, która dostarczała 
za pośrednictwem kilku Częstochow 
skich drogerzystówę hurtowo eter, 
rozsprzedawrany później detalicz­
nym handlarzom. Najwięcej eteru 
dostarczyła częstochowska fabryka 
przetwroró-w chemicznych istniejąca 
wr Częstochowie od kilkudziesięciu 
lat, na której czele stał jej założyciel 
dr. Sachs.

Prowadzono fałszywe księgi. Dr. 
Sachs wychował sobie z kilkunasto­
letniego chłopca do posyłek, później 
szego dyrektora handlowego Maksy 
miljana Gliksmana i brata jego, któ­
ry prowadził poufną koresponden­
cję. Dyrektorem technicznym był 
szwagier Sachsa, inż. Stefan Korn- 
gold.

W sprawie tej głównymi obwinio 
nymi będą: dr. Władysław Sąch^, 
I. 57, naczelny dyrektor fabryki prze 
tworów chemicznych w Częstocho­
wie na Aniołowie, dr. P iotr Heipe- 
rin, 1. 32, główny akcjonarjusz fa­
bryki i Henryk I.audsberg, 5. 40, 
właściciel fabryki sukna w Toma- 
Bzowie.

widacji ich stosunku, pozostać w 
willi. Czuła więc, że grunt pod noga­
mi jej się usuwa i że z chwilą prze­
prowadzki Zaremby z dziećmi, stra­
ci całkowity wpływ na Zarembę, a 
temsamem wszystkie jej nadzieje, 
związane z jego osobą, rozwieją się. 

SZATAŃSKI PLAN GORGO­
NOWEJ.

Już przedtem, jak wspomnieliś­
my, bardzo często publicznie odgra­
żała się zamordowaniem Zaremby i 
jego dzieci i niejednokrotnie mówiła 
wręcz, że „przez tę małpę (Lusię) 
żyć nie może“ i przez nią musi się 
rozejść z mężem. Zapowiadała też 
głośno: „Zobaczycie, co się stanie!“ 

Na kilka miesięcy przed zbrodnią 
Gorgonową zwróciła się do pewnego 
prywatnego detektywa na Górnym 
Śląsku, któremu zaproponowała, aże 
by za odpowiednią zapłatą, podjął 
się doprowadzić do stosunku miłos­
nego z pewmą młodą dziewczyną. 
Chodziło tu oczywiście o Lusię, któ­
rą Gorgonową zamierzała

w ten sposób skompromitować 
i w' najgorszym świetle przedstawić 
wobec ojca. Gdy jednakże plan ten 
się nie udał, Gorgonową w dalszym 
ciągu przemyśliwała nad usunięciem 
ze swej drogi Zarembianki i plan 
ten wykonała w nocy z 30 na 31-go 
grudnia.

Po północy powstał alarm w willi, 
spowodowany przez brata zamordo­
wanej Stanisława, który zbudzony 
skowytem wilczura, zerwał się z łóż­
ka, a gdy wszedł do pokoju swej 
siostry, ujrzał ją już zamordowaną.

W pierwszej chwili domownicy, 
jak również zaalarmowany żandarm 
wojskowy Trel z pobliskiej proehow 
ni, byli przekonani, że Lusia Zarem- 
bianka padła ofiarą bandytów. Ale 
już bliższe oględziny całego terenu 
zbrodni wykazały, że wykluczone 
było, aby zbrodni tej dokonał ktoś 
z zewnątrz, a mógł to uczynić jedy­
nie ktoś z domowników.

Szereg faktów niebawem ustalo­
nych
skierował podejrzenie na Gorgonową 
która od pierwszej chwili jednak do 
winy się nie przyznawała.

Żebrane przeciwko niej poszlaki 
były jednak tego rodzaju, że zano­
siło się na sąd doraźny. W ostatniej 
wszakże,chwili do sądu doraźnego 
nie doszło i sprawa została skiero­
wana do normalnego śledztwa, które 
trwało do połowy, marca.

¥7 wyniku śledztwa sądowego, 
które wzmocniło istniejące poszlaki 
i potwierdziło cały szereg hipotez — 
został- sporządzony akt oskarżenia, 
obejmujący 16 stron maszynowego 
pisma i stanowiący o w to c  

kilkumiesięcznego śledztwa sądo­
wego.

(ol) Podwyższenie cen. N a zebraniu  
kom isji cennikowej, p rzy  starostw ie ol- 
kusfeiem w dniu  19 b. m ustalone zosta_ 
ły  nowe podwyższone ceny produktów  
spożywczych. Nowe ceny ustalono n a ' 
następu jące p roduk ty : mak a — 43 gr., 
ekłeb — 42 g'r., m ięso wieprzowe—1.60, 
schab — 1.S0, szmalec -  - .3 zł.,' błony —- 
2.60, k iełbasa — 2.40 i 2.60, szynka — 4 
zł., słonina — 2.50, boczek — 2.80. Ceny 
powyższe w prow adzone zostały już w 
życie i obow iązują od dziś. W  spraw ie 
eeny elileba apelow ali piekarze, dom a. 
grając się podwyż&zenia do 45 gr. za kg.

Spraw ę powyższą rozstrzygnie za­
rząd  wojewódzki.

(ol) Kroczyce bez wćjtfi. D otychcza­
sowy w ójt gm iny  Kroczyce p. Suro­
wiec złożył rezygnację  z zajm ow anego 
stanow iska. W  m aju  odbędą sęi wybo­
ry  nowego w ójta  d la  tej gm iny.

(ol) W strzym anie  ruchu  autobuso­
wego, N a szlaku Miechów — Olkusz i 
Olkusz — Sosnowiec ruch  autobusow y 
i au t ciężarow ych został w strzym any 
z powodu k a tastro fa ln eg o  stan u  dróg  
b itych  (szos). Pom im o złego stanu  fi­
nansów, zarząd drogow y w O lkuszu 
szosy sta le  rep e ru je  i ? jego w iny ko­
m u n ik ac ji się nie w strzym uje.

W strzym anie  ru ch u  autobusow ego 
spowodowały sąsiednie zarządy drogo­
we. W strzym anie ru ch u  autobusowego 
odbije się u jem nie na  życiu handlów eta 
uow iatu.

Wykrycie skandalicznej afsry eterowej
w Częstochowie.'

Na czele bandy  stał dyr„ fabryki chemicznej dr. Władysław
Sachs.
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ZE SPORT'^
Kaibiiższe zawody p i i t o s k io  w Zagłębiu.

H A K O A C H  (Będzin)—IFC. (K a lo g ice )
Duża zainteresow anie w sferach  spor 

tow ych budzi spotkanie m iędzy »H a* ° “ 
ach (Będzin) -  IFC. (K atow ice), które 
odbędzie się  dziś na b o i s k u  „Hakoaeku  
w  Będzinie. P odkreślić należy, ze d iu- 
żyna I. F . C. w ykazuje nadzw yczajną  
form e i odniosła dotychczas szereg suk  
cesów, co czyni zaw ody powyższe tem- 
bardziej interesujące.

„H AK O ACH “ -  O. K- S. „K RA - ^
Jutro również na boisku „Hakoachu  

W  B ędzinie odbędą su? sa^ od y  k o ^ n -  
skie m iedzy „Hakoachem a R K S -K i ą . 
Początek za wodo w o godz. 4 popoL. 

„ŚWIT" -  „A R JA “.
W  nadchodzącą n iedziele na boisku  

Ruchu“ w Sosnowcu o godz. 12 w po­
łudnie odbędą się  zaw ody o m istrzo­
stwo kl. „B“ podokręgu Z agłęb ią Dą­
browskiego m iedzy k lubam i „Świt 
„Arja“.

PIEE1VSZE ROZG RYW KI O M I­
STRZOSTW O KL. „C“ .W ZA G ŁĘBIU.

N a ostatniem  posiedzeniu zarządu  
podokręgu Zagłębia D ąbrow skiego u- 
stalono, że w nadchodzącą n iedziele roz­
poczną się rozgryw ki o m istrzostw o  
klubów „C“ k lasy  w Zagłębiu. .

W  g r u p i e  s o s n o w i e c k i e j  s p o t k a j ą  s i q  
o a s t e p u j a c e  kluby: .

S.M.P. (Porąbka) zm ierzy sie  z barn- 
sonem, Sosnow iec spotka sie  z P łom ie­
niem, S.M.P. (Sosnowice) -ozegra za- 
ivody z Ż.K.S. „Kinereth", Zew wal czy o 
bądzie z Si '/.ciccm i Gwiazda — Czarni.

W  grupie dąbrowski,-będzińskiej ro­
zegrane zostaną następujące spotkania:

Cyklon — Przem sza, .Jutrznia — B ry  
nica, Saturn — Jaw orzn i k. K raft — 
Gwiazda, Maicabi — Dabrow ianka.

W  sferach  sportow ych zaw ody bu_ 
dzą duże zainteresow anie, gdyż p raw . 
dopodobnie w alka bedzie zaciekła i am ­
bitna o uzvskanie m istrzostw a.

 OQO

ezłonków klnbu na placu przy ul. S ien­
kiew icza, skąd n astąp i w yjazd  do lasu  
Tucznej B ab y (obok Ząbkowic) gdzia 
n astąp i dalszy  c iąg  uroczystości.

Zarząd klubu m otocyklow ego apelu­
j e  do w szystk ich  członków, aby w  dniu  
w yżej w ym ien ionym  grem jaln ie staw i­
li sie na p lacu  zbiórki, dając tern sa ­
m em  dowód, że rozpoczęcie sezonu le t­
n iego j e s t  jednym  % najw ażn iejszych  
dni w dalszej pracy nad rozw ojem  klu-

Jednocześnie zarząd k lubu m otooy- 
kłow ego uprzejm ie ZEprasza na uroczy- 
stośó otw arcia sezonn w szysóbie k lub y  
m otocyklow e na tarenie Z agłęb ia D ą­
brow skiego, Ś ląska Górnego i D olnego, 
w szystk ich  sym patyków  sportu m oto­
cyklow ego, oraz w szystk ich  tych H ó-  
r s y  z jak ichkolw iek  powodów im ien ­
nych zaproszeń nie otrzym ali.

Przedsiębiorstwo Robót i: 
Blacharsko-Dekarskichi

S3SN0WHEC, 
W .  © f ia  H r. 11  

tel. 4-58
przyjm uje w szelkie roboty w zakres b lacharstw a i dekarstwa wchodzące 
* m aterjałów  w łasnych  i powierzonych.

PO SIA D A  N A  SK ŁA D ZIE :
W anny, nasladów ki, w anienki dziecinne, latarnie parowozowe i powozowe, 
baki na benzyną do sam ochodów, n asady kom inowe, bańki na olej oraz

— oliw iarki, - -
SPECJALNO ŚĆ: krycia dachów blachą, dachówką, korjołitem  i tekturą  
bitom iezną i  sm ołoweową konserw acja dachów.
CENY U M IA R K O W A N E ! W Y K O N A N IE  P U N K T U A L N E !

Ogłoszenie o licytacji.
Na zasadzie art. 52 i 53 U staw y  z dnia 19 m aja 1920 r. o przym usowem  

ubezpieczeniu na w ypadek choroby Dz. U st. N r. 44, podaje się  do publicznej 
wiadom ości, że dnia 25 kw ietnia 1932 r. o godz. 10-ej w Zaw ierciu p rzy  u L -jor-  
noślaskiej i Leśnej odbędzie się  licy tacja  w I term inie ruchom ości sk ładają­
c y c h 's ię  z ceglarki, krow y, p latform y, bryczki, w ozu i deso i  oszacowanych  
na Zł. 1045 nalożąeycb do „B_ci Lieberm anow' na pokrycie nal znosci K asy

° h 0r''R uchom ośei'obejrzeć m ożna w d n ii  licy tacji od godz. 10-ej g  
takow ych codziennie od 8 do 10 u O kręgowego E gzekutora K asy  Ghor^en

w ■“ * *** *  *■ „ I S S / S Ł
( nodnis niec/yL-iny)

W IO SE N N Y  BIEG ZJAZDO W Y  
N A  H A L I G Ą SIE N IC O W E J.

N a h ali G ąsienicowej odbył się  w io­
senny b ieg  zjazdowy, k tóry  sk ładał się  
z dwóch części. W  biegu osiągn ięto  na­
stępujące w ynik i: 1 — 2 St, M arusarz 
i Szindlcr .3:05, 3) St. M otyka 3:22. 4) A. 
Marusarz 3:31, 5) Jarecki 3 33, 6) Z. Mo­
tyka 3.35. Drużynow o w y g ra ł S. N. P.
r. t .
UROCZYSTE O TW ARCIE SEZO NU  
LETNIEGO W  K L U B IE  MOTOCY­

KLOW YM  W  D Ą B R O W IE .
Dnia 24 k w ietn ia  bm.. zostanie otwar 

ty  sezon le tn i klubu m otocyklow ego w  
Dąbrowie o następującym  porządku  
dziennym :

Godz. 8.30 rano zbiórka w szystk ich  
członków stow arzyszonych  przy u licy  
Sienkiew icza (P lac firm y  „Karpaty"); 
skąd w yjazd do kościoła  p arafja ln ego  
na uroczystą m szę św.. Po m szy św., 
ponowne zebranie na placu  „Karpaty"  
gdzie odbędzie się  w spólna fo tografja . 
P o fo to g ra fji raid po Zagłębiu, trasa  
którego została wyznaczona: D ąbrow a— 
Będzin — Sosnow iec — Zagórze — D ą­
browa, poczem  nastąpi przerwa.

O godz. 13.30 zbiórka w szystk ich

W obęe zam knięcia roku budżetow ego z dniem  31. III. 1932 roku, podaje­
m y poniżej zestaw ienie rachunkowe

Oefironkś Im, Mmi.  J,  Pi łsudskiego w Myszkowie
półkolonje letn ie, oraz od 15. 9. 1931 r.za czas od 1. 7. 1931 r. do 15. 8. 1931 r.

do 1. 4. 1932 roku — stała  ochronka. ■ . , . .
PRZYCHÓD: stałe m iesięczne w p ływ y od obyw ateli m yszkow skich, firm  

i sejm iku  zaw ierekiego zł. 1.907.30, o fiary  n iesta łe zł. 203.16, rożne w pływ y z- . 
1 5 5  — jednorazowe subw encje z urzędu gm in y  M yszków i sejm iku  zaw iertk ie  
go zł. 538.—, dla w yrów nania w ydatków  w zięto z funduszu rezerwowego im ­
prez zł. 848.23, razem  zl. 3.651.G9.

ROZCHÓD: artyk u ły  spożywcze zł. 1.431.29, opał zł. 85.00. lokal zł. 156.—, 
ubezpieczenia zł. 124.82, pomoce lekarskie z ł ,  99.40 w ynagrodzenia P ra co w n i­
ków zł. 1.118.39, pomoce szkolne zł. 164.79, odziez zł. 340.89, rożne zł. 1„0.51, 
zem zł. 3.651.69.

Laboratorium  przy aptece 
Z. GUM OW SKIEGO w Szczakow ie

poleca znakom ite od piegów , 
pryszczy, krost i t. p.

Krom s nwtiło F l o r a

Kina-Tsatr
PAŁACE

D ziś wielka premiera
P o tę ż n y  film  p o lsk i p. t.

„ROK 1914”
W roi. gł. JADWIGA SMOSARSKA, WITOLD CON 11 

Reżyaerja: H SZARO.
Ceny m iejse od 50 groszy.

K ażdą ilość w ysyłam  pocztą. 
W  Strzem ieszycach ma na składzie

F. M AŁEK , Skład A pteczny.

KINO

ZAGŁĘBIE
dawniej 

Kino-isatr .Udziałowy"

DZIŚ! DZIŚ!

„Powrót do życia”
CH A R LES

DROBNE OGŁOSZEŃ!A

Kupno i sprzedaż.

(Th® m an who came back)
W  rolach głów nych: JA N E T  GAYNOR

F  ARRELL.
N adprogram : T ygodnik F ilm ow y. 

U W A G A : Ceny m iejsc  na parterze 50 gr. 
W KRÓTCE: M artena D ietrich  i A nna M ay Y ong  

„SZA NG H A J - F.y.FRES".
film ie

SPR Z ED A M  m eble używ ane w dobrym  
stanie. W iadom ość „F.xnre- Zagłębia"  
Będzin.
O K A Z Y JN IE  bardzo tanio do sprzeda­
nia w irów ka BOO-litrowa nadająca się  
do prowadzenia m leczarni w n ajlep ­
szym  stanie. Zgłoszenia „Expres Zagłę­
bia" Zaw iercie pod „Wirówka".
BACZNOŚĆ podoficerow ie zawodowi 
lub rezerwy. Sprzedam tanio m undur 
wojskowy, Czapkę, pas, żal kę, spodnie  
balonowe, buty, rower. W iadom ość: 
„Expres Zagłębia".

Dźwiękowe

Od czw artku 21 do n iedzieli 24-go k w ietn ia  1932 roku. 
Przebojow y film  polski dźw iękow y na tle pow ieści A. 

czyńskiego.

KINOmmu
Aparaitira d źw ię­
kowa najnow szej 

konstrukcji.

M ar

S T R A S Z N A  N O C
Ż yw iołow y dram at rozgryw ający się  na falach  B a łtyk u  c 

przepotężnym  akordzie m iłości i pośw ięcenia.
W rolach g łów nych: ZORIKA SZYM AŃSK A i A D AM  B R O ­

DZISZ.
P ieśń  m arynarzy w w ykonaniu  chóru D ana, tekst piosenek

M. H em ara.
U W A G A ! Ceny m iejsc od 49 groszy.

W  niedzielę o godz. 11 rano poranek dla m łodzieży. Program  
STR ASZN A  NOC.

B ile ty  dla dzieci 20 gr„ dla starszych 40 groszy.

K U P IĘ  GOSPODARSTW O R O LN E w 
okolicy Zaw iercia płacąc gotówką. P i­
sem ne zgłoszenia ze znaczkam i poczto- 
w em i na odpowiedź k ierow ać do ,.Ex- 
presu Zagłębia" w Zaw ierciu pod „Go­
spodarstwo".

PO SAD Y  1 P R A C E

PO TR Z EBN Y  zaraz czeladnik k raw iec­
k i na duże sztuki. Sosnow iec, P iłsu d ­
sk iego 8. Cieszewski.

P O S Z U K U JĘ  szofera z kaucją. 
domość w adm inistracji.

Wieczne pióra na ratf
po grosz? dziennie

z 14 k a ra to w ą  z ło tą  s ta ló w k ą
sy st . PARKifcR A

IG -letnia gw a ra n cja . |

Dem WysytiKwy 1. ffcsenssnj 
'hmy.-i®*, ai. BreNsMa 15.

i
G ruźlica płuc jest nieuleczalną i co­
rocznie, n ierobiąe różnicy dla płci, w ii 
ku i stanu, kosi m il jony ludzi. — P rzy | 
zw alczaniu  chorób płucnych, broncnltu,) 
uporczyw ego, m ęczącego kaszlu i t. p, 
stosu i? pp. Lekarze:

„BALSAM  rm O C O L A N  - AGE  
który u ła tw iając w ydzielacie się  piwo 
ciny wzmacnia, organizm  i samopoczO 
eię chorego oraz powiększ# w age cifcls 
i u suw a kaszoL

m m m

Xittifclone dokunien-t-
po 5 groszy za 1 wyraz, p f f

lKWW<«r.vr -  —  ------- -------------

K U C Y PE R A  TE O FIL A  zgu b iła  do­
wód osob isty  wyd. przez M agistrat rs. 
Sosnowca.
ZG UBIONO książkę k asy  chorych nr. 
38875 na im ię  .Taniny K ow aiów ny. j j 
D JA M E N T  CYMA zgu b ił dowód oso­
bisty, w ydan y przez starostw o w Bę­
dzinie.
U N IE W A Ż N IA M  zgubioną legitym a­
cję rowerową na rok 1929, w ydaną J. 
starostw ie w Zawierciu, Nr. 1332. I  iotr 
Gajek.
ZGUBIONY” kw it lom bardowy Banka 
U działow ego w Dąbrowie Nr. 1607 unie­
ważniam .
W ACŁAW  CZECH zgubił książeczkę 
w ojskową w ydaną przez P.K .U. Sosno-
wiec1.'  „i,.................. i  ■--------------------- T u i
ZGUBIONO dowód osobisty nr. 80550 
i b ilet okresow y od stacji Strzem ieszy­
ce—do S tacji Sosnowiec, w ydany prze* 
D yrekcję Radom ską na im ię Jadwigi
Torbusow ny. ______  ...  .
H E R M A N  mT r J A N  zgubił św iade*  
two z roku 1918-19 W yższej Szkoły 
R ealnej A raszkiew icza v/ Sosnowcu A
nom inacie nauczycielsk ie do Lichacz, 
Starow oli i Rudnik. D okum enty te u- 
niew ążnia się.
A N IE L A  G R A D ZIK  zgubiła  dowód o- 
sob isty  w ydany przez m agistrat bos* 
n owca.

Wia„

ZGUBIONO w eksel na 200 złotych wy­
staw ca Franciszek  .Taios, Grodziec >ia- 
rutowicza 122, żyro B. Tlendłer kory  

. uniew ażnia się..

r ó ż n e

SPR Z ED A M  dom z placem  w Zalesiu  
pod K ielcam i. W iadom ość: poczta C hę. 
ciny Zalesie, Soboń Stanisław .

W A R SZ A W IA N K A , fryzjerka, m ani- 
eurzystka, strzyże i farbuje w łosy, m a- 
sażystka, poszukuje pracy do zakładu. 
Zgłoszenia: Sosnowiec, K o łłą ta ja  6 —• 
Tokarska.

180 zł. miesięcznie
p iln ym  osobom oddajem y w szędzie pra  
cę handlow ą — korespondencyjną. Sta_ 
ła egzystencja  sam odzielna. P osiad am y  
już 700 listów  dziękczynnych. In form a­
cje: G dynia skr. pocztowa 4.

U N IE W A Ż N IA M  w eksel z dn. 20 bm.
p ła tn y  3. 6. 32 r. z w y sta w ien ia  JakoDZ
B rzoski na zl. 124.— —
U Z U P E Ł N IJ  swą wiedzę! Zamów za. 
l a z  naszą bogatą we w szystkie w.acnja z  naszą  uoguM* v
m ości książkę. Pisz. za raz : „ t^ ieszo n ^  
w a E n c y k lo p e d ia  P o p u la rn a  r-raKtgg 
ul. Jó z e f i ńw 10.

W ydawca: Helena Monsiorśka. Druk. „Expres Zagłębia" Sosnowiec, ul. Teatralna 1. tel. 4-J4. "Redaktor"odo-. .Tdzef OskńifkL


